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Tu dach nad głową znaleźli uczniowie 
ewakuowanych podczas wojny polsko-
bolszewickiej szkół z wielu miejscowości na 
Kresach Wschodnich

Od 1 stycznia 2026 r. zaczną obowiązywać 
nowe zasady pisowni polskiej. To nie 
pierwsza reforma polszczyzny: ostatnią 
przeprowadzono w roku 1936

Internat Kresowy  
w Bydgoszczy

Jak Polska ortografii się 
uczyła
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M A G A Z Y N  1

Uniwersytetu Warszawskiego 
w Kairze.

Polska ekspedycja odkryła i oca-
liła wiele zabytków, w Polsce zaś 
rozwinęła się nubiologia. Zabytki 
z Faras stały się zaczątkiem nu-
bijskiej kolekcji Muzeum Narodo-
wego w Warszawie, która powięk-
szała się o znaleziska z wykopalisk 
w Starej Dongoli, stolicy średnio-
wiecznego królestwa Makurii, 
prowadzonych od 1965 r. do dziś. 
Praca Michałowskiego była konty-
nuowana przez jego ucznia – Karo-
la Myśliwca. 

Na przestrzeni lat polscy arche-
olodzy podjęli się prowadzenia wy-
kopalisk na pięciu kontynentach, 
w tym w Ameryce Południowej. 
Od lat 90. XX w. prace badawcze są 
prowadzone w miejscowości Na-
kum w Gwatemali. Największym 
sukcesem było odkrycie pierwsze-
go królewskiego grobowca władcy 
Majów z przełomu VII i VIII ww. 

Również w Peru polscy ar-
cheolodzy mogą poszczycić się 
osiągnięciami – w 2013 r. polsko-
-peruwiański zespół odkrył kilku-
poziomowy grobowiec El Castil-
lo de Huarmey z suszonej cegły, 

w którym zachowały się 63 zmu-
mifikowane ciała i ponad 1200 
artefaktów wykonanych ze złota, 
srebra i brązu. To było ważne od-
krycie rzucające nowe światło na 
cywilizację Wari, która rozwijała 
się przed Inkami. Polacy odkryli 
także system kanałów pod Machu 
Picchu.

W tym roku przypada 60-lecie 
prac polskich archeologów w an-
tycznym mieście Nea Pafos na Cy-
prze. Dzięki tym badaniom park 
archeologiczny w Pafos stał się wi-
zytówką Cypru, wpisaną w 1980 r. 
na listę światowego dziedzictwa 
UNESCO. Na stanowisku arche-
ologicznym w Pafos od 1965 r. pra-
cuje ekspedycja Centrum Arche-
ologii Śródziemnomorskiej UW. 
Pierwszym kierownikiem Polskiej 
Misji Archeologicznej na Cyprze 
był właśnie prof. K. Michałowski. 

To tylko ułamek odkryć polskich 
archeologów w świecie. Ich rola 
i zasługi dla promocji polskiej na-
uki i kultury są ogromne. Obecnie 
to nie sukcesy w wojnach, a osią-
gnięcia w nauce, kulturze czy spo-
rcie przynoszą krajom najwięcej 
splendoru 

OD REDAKCJI

Historia polskiej archeologii 
sięga XIX w. Wtedy w Polsce 
utworzono pierwsze muzeum 
archeologiczne w Krakowie 
przy Akademii Umiejętności. 
W 1866 r. powstała 
pierwsza w Polsce katedra 
archeologii na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 

Polscy archeolodzy należą do 
światowej czołówki i mogą po-
chwalić się znakomitymi odkry-
ciami. W dużej mierze do tego się 
przyczynił Kazimierz Michałowski 
(1901-1981) – wybitny badacz sta-
rożytnych cywilizacji, twórca pol-
skiej szkoły archeologii śródziem-
nomorskiej. 

Najbardziej interesował go 
Egipt. Po raz pierwszy pojechał 
tam w latach 30. XX w., nad Nil 
wrócił w 1957 r. Wówczas polska 
ekipa odkryła fundamenty świąty-
ni faraona Amazisa z VI w. p.n.e. 
Kolejne odkrycia przyczyniły się 
do tego, że to Polacy jako pierw-
si mogli prowadzić prace w Alek-
sandrii. Tam z kolei odkryli łaźnie 
z czasów Cesarstwa Rzymskiego 
oraz pierwszy teatr w Egipcie.

W 1959 r. Egipt przygotowy-
wał się do budowy zapory wodnej 
na Nilu. UNESCO zwróciło się 
do środowiska archeologicznego 
o pomoc w ratowaniu zabytków 
dawnych kultur na terenie Egiptu, 
Sudanu i północnej Nubii. Spię-
trzone wody Nilu miały utworzyć 
ogromne jezioro o wymiarach 
550 na 200 km. Trzeba było oca-
lić choćby część najcenniejszych 
zabytków. W zamian za udział 
w tzw. Kampanii Nubijskiej, Egipt 
i Sudan zaoferowały państwom-
-uczestnikom połowę znalezisk. 
Jako jedna z pierwszych zgłosiła 
się polska ekipa  z prof. Michałow-
skim, kierownikiem Polskiej Stacji 
Archeologii Śródziemnomorskiej 

Osiągnięcia archeologów

W parku archeologicznym W nea pafos na cyprze
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POLSKAKALENDARZ

Kazimierz Nitsch
Polski językoznawca, 
slawista, historyk języka 
polskiego, dialektolog.

Ur. 1 lutego 1874 r. w Krakowie, 
był absolwentem Uniwersytetu Ja-
giellońskiego. Z wykształcenia był 
znawcą języków słowiańskich, ze 
specjalną atencją traktował więzi 
dialektów pomorskich z językiem 
polskim. 

Jako profesor wziął udział 
w konferencji pokojowej w Paryżu 
w 1919 r. w składzie delegacji pol-
skiej, występował w roli eksperta 
i referował zagadnienia etnogra-
ficzno-geograficzne. Służył wiedzą 
o wpływach językowych na grani-
ce krajów z kręgu słowiańskiego. 
Nitsch silnie związany był z rodzin-
nym Krakowem. Tu kształcił się, tu 
przeżył tragiczne wydarzenia II woj-
ny światowej, gdy został aresztowa-
ny podczas „Sonderaktion Krakau” 

Maria Czapska
Polska historyk literatury, 
eseistka, tłumaczka, 
diarystka, historyk rodu 
Czapskich. 

Ur. 6 lutego 1894 r. w Pra-
dze, córka Jerzego Jana i Józefy 
z Thun-Hohensteinów. Siostra Jó-
zefa Czapskiego, wnuczka Eme-
ryka Hutten-Czapskiego. Pocho-
dziła z najzamożniejszej gałęzi 
rodu Czapskich, która posiadała 
olbrzymie, odziedziczone po Ra-
dziwiłłach latyfundia w okolicy 
Mińska i na Wołyniu. W majątku 
w Przyłukach pod Mińskiem 
upłynęły jej dzieciństwo i młodość. 

W okresie międzywojennym 
pozostawała w gronie literackich 
elit intelektualnych II RP, w krę-
gu M. Dąbrowskiej, T. Boya-Że-
leńskiego, J. Iwaszkiewicza. 
Znawczyni A. Mickiewicza i ro-
mantyzmu, publicystka w Wiado-
mościach Literackich i Kobiecie 

w listopadzie 1939 r. i był więźniem 
obozu koncentracyjnego w Sach-
senhausen. Po protestach między-
narodowych został zwolniony wraz 
ze starszymi profesorami w lutym 
1940 r. Pracował jako bibliotekarz 
w Bibliotece Jagiellońskiej i brał 

kazimierz nitsch

udział w tajnym uniwersytecie.
Prezes Polskiej Akademii Umie-

jętności (1946-1957), współzało-
życiel Towarzystwa Miłośników 
Języka Polskiego, w ll. 1953–1958 
był kierownikiem Instytutu Języ-
koznawstwa PAN w Krakowie, 
bibliografia jego prac liczy ponad 
700 pozycji, doktor honoris causa 
paryskiej Sorbony.

– On wziął pracę zbadania całe-
go językowego obszaru polskiego 
(...) W długim szeregu systema-
tycznych podróży, wycieczek i ba-
dań (…) stworzył podwaliny dia-
lektologii polskiej, dał zasadniczy 
obraz ogólny narzeczy polskich – 
podkreślał Jan M. Rozwadowski, 
autor przedwojennej broszury na 
temat dokonań prof. Nitscha. 

Zm. 26 września 1958 r. w Kra-
kowie.

współczesnej.
W czasie wojny uczestniczyła 

w akcji pomocy Żydom „Żegota”, 
współpracowała z Januszem Kor-
czakiem. Od końca 1945 r. prze-
bywała na emigracji we Francji.

Prowadząc niezwykle czyn-
ne życie literackie, przez wiele 

lat pozostawała w cieniu swego 
brata Józefa w podparyskim Ma-
isons-Laffitte. Współredaktorka 
„Kultury”; autorka prac z zakre-
su historii oraz historii literatury, 
m.in. biografii Ludwika Śniadec-
ka (1938), Szkiców Mickiewi-
czowskich (1963); w utworach 
wspomnieniowych nawiązywała 
do doświadczeń II wojny świato-
wej (Dwugłos wspomnień 1965, 
z bratem), a także do tradycji ro-
dzinnej, ukazując przemiany ży-
cia i świadomości ziemiaństwa na 
Kresach u progu XX w.: Europa 
w rodzinie 1970, Czas odmieniony 
1978, antologia Polacy w ZSRR 
(1939–1942) 1963; prace edytor-
skie i przekładowe, m.in. Nocny 
lot A. de Saint-Exupéry’ego.

Zm. 11 czerwca 1981 r. w Ma-
isons-Laffitte k. Paryża.

Przygotowała  
anna malinoWska

maria Dorota hutten-czapska. 1939 r. fot. 
ze zbioróW nac
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POLSKAPOLACY ŚWIATU

Józef Siemiradzki 
Geolog, podróżnik, 
paleontolog, profesor 
Uniwersytetu Lwowskiego.

Ur. w 1858 r. w Charkowie. Ma-
turę zdał w Warszawie. Podjął stu-
dia geologiczne na uniwersytecie 
w Dorpacie. W czasie studiów zo-
stał asystentem w Katedrze Minera-
logii: prowadził badania m.in. nad 
głazami narzutowymi. W 1881 r. 
obronił kandydaturę z geogno-
zji i mineralogii. W ll. 1882-1883 
uczestniczył w wyprawie do Ame-
ryki Płd. W 1884 r. uzyskał magi-
sterium, a w 1885 r. doktorat.

W Komitecie Geologicznym 
w Petersburgu prowadził badania 
paleozoiku polskiego średniogórza. 
Wykładał geologię na uniwersytecie 
we Lwowie, współpracował z Mu-
zeum Dzieduszyckich. Kierownik 
wyprawy do Brazylii, Urugwa-
ju, Chile i Paragwaju. Odwiedził 

Emil Korytko 
Powstaniec, zesłaniec, poeta, 
etnograf, badacz i propagator 
folkloru Słowenii.

Ur. w 1813 r. w Żeżawie k. Za-
leszczyk w rodzinie szlacheckiej. 
Studiował filozofię we Lwowie. 
Uczestnik powstania listopadowe-
go, w 1837 r. skazany na wygnanie 
do Lublany, leżącej wówczas w gra-
nicach Cesarstwa Austriackiego. 

Po osiedleniu się w Słowenii 
szybko poznał tamtejsze środowi-
sko społeczne. W centrum zainte-
resowania i pracy Korytki znalazło 
się dokumentowanie słoweńskiego 
folkloru: legend, pieśni, opowieści 
i zwyczajów, a także – co najważ-
niejsze – obudzenie w Słoweńcach 
poczucia odrębności narodowej. 

W 1838 r. wydał odezwę do Sło-
weńców, w której nawoływał do 
zbierania dziedzictwa ludowego. 
Z pomocą słoweńskich naukow-

Ignacego Domeykę w Santiago de 
Chile. Sporządził mapę geologicz-
ną ziem d. Rzeczypospolitej. Miał 
dużą wiedzę z botaniki i zoologii, 
jego opisy są cenne dla etnografów. 
Zajmował się zagadnieniami kar-
packich złóż ropy naftowej; wspól-
nie z prof. E. Dunikowskim ogło-
sili Szkic geologiczny Królestwa 

Polskiego, Galicji i krajów przyle-
głych. W ll. 1896-1897 przebywał 
w Brazylii. Po powrocie prowadził 
studia nad fauną jury w środk. Eu-
ropie i badania kolekcji amonitów. 

Od 1901 r. prof. nadzwyczajny 
geologii i paleontologii UL, pro-
fesor zwyczajny w 1917 r. Autor 
Geologii ziem polskich, Katalogu 
systematycznego zbiorów paleon-
tologicznych Muzeum im. Dziedu-
szyckich we Lwowie, Podręczni-
ka paleontologii do użytku szkół 
akademickich. Cz. 1. Paleozoolo-
gia. Rektor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. Członek rzeczywisty 
i honorowy wielu towarzystw, Pań-
stwowego Instytutu Geologicznego 
i Konserwatora Zabytków Arche-
ologicznych. Mianowany Koman-
dorem Orderu Polonia Restituta. 

Zm. w 1933 r. w Warszawie.
Przygotowała  

Wiktoria okianko

Józef siemiraDzki. 1881 r.

ców wydał rozprawę dotyczącą 
słoweńskiej kultury ludowej. Jego 
zbiory folklorystyczne stały się za-
wiązkiem oddziału strojów ludo-
wych w lublańskim Rudolphinum. 
Popularyzował też polską literaturę 
w Słowenii.

Zebrane materiały przygotowy-

wał do druku, jego przedwczesna 
śmierć przerwała tę pracę. Najważ-
niejsze dzieło Korytki Slovenske 
pésmi krajnskiga naróda w 5 to-
mach, ukazało się w ll. 1839–1844. 
Jeden z jego wierszy stał się hym-
nem narodowym Słowenii.

Zm. na tyfus w 1839 r. w Lubla-
nie.

Spuściznę Korytki stanowi kore-
spondencja z rodziną, notatki z po-
dróży po regionach wokół Lublany 
oraz rękopisy, w tym zapisy sło-
weńskich pieśni obrzędowych i bie-
siadnych przechowywane w Biblio-
tece Narodowej i Uniwersyteckiej 
w Lublanie.

W Słowenii wkład polskiego 
badacza jest doceniany. W Lubla-
nie znajduje się ulica jego imie-
nia. Poczta Polska wyemitowała 
w 2023 r. znaczek pocztowy upa-
miętniający E. Korytkę.

emil korytko
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FOTOFAKTDZIEDZICTWO

Znaleziony po 200 latach
Manuskrypt krótkiego 
walca Fryderyka Chopina 
odnaleziony został w Morgan 
Library & Museum w Nowym 
Jorku. Czytelników 
poinformował o tym 
dziennik „New York Times” 
w październiku ub.r. 

Znaleziska dokonał kurator Mor-
gan Library & Museum na Man-
hattanie Robinson McClellan, gdy 
przeszukiwał pamiątki po znanych 
twórcach, takie jak pocztówki pod-
pisane przez Pabla Picasso czy listy 
Johannesa Brahmsa i Piotra Czaj-
kowskiego. „Kiedy McClellan na-
trafił na przedmiot nr 147, zamarł. 
Był to podniszczony zapis nutowy 
wielkości karty z katalogu z drob-
ną notatką i wyraźnie widocznym 
nazwiskiem” – podawał dziennik. 
Adnotacja brzmiała „Valse”, zaś 
u góry widniało nazwisko Chopina.

Robinson McClellan, który sam 
jest kompozytorem, zagrał utwór 
w domu, nie odbiegał on całkiem 
od charakteru twórczości artysty, 
ale miał wątpliwości, gdyż był 
on „nietypowo burzliwy”. Wysłał 
więc zdjęcie zapisu nutowego czo-
łowemu znawcy muzyki Chopi-
na na Uniwersytecie Pensylwanii 
Jeffreyowi Kallbergowi. „Szczęka 
mi opadła – powiedział Kallberg. 
– Byłem pewien, że nigdy tego nie 
widziałem”. Po przeanalizowaniu 
papieru i atramentu, a także cha-
rakteru pisma i stylu muzycznego 
rękopisu, oraz po konsultacjach 
z zewnętrznymi ekspertami w Mor-
gan Library & Museum doszli do 
wniosku, że jest to prawdopodob-
nie nieznany walc Chopina.

Znaleziony utwór w tonacji a-
-moll stanowi pełną całość, jest 
on krótszy niż inne walce Chopi-
na – trwa ok. 80 sekund. Eksperci 
przeanalizowali wiele elementów 
kompozycji i uważają, że to auten-

tyczny utwór polskiego pianisty 
i kompozytora. Papier i atrament 
odpowiadają tym, jakich używał 
Chopin, typowy dla niego jest też 
sposób zapisu klucza basowego.

Z inicjatywy „New York Time-
sa” utwór nagrał wybitny chiński 
pianista Lang Lang, w jego wy-
konaniu można posłuchać walca 
w Internecie. Pianista powiedział, 
że brzmi on dla niego jak utwór 
polskiego kompozytora. – Nie jest 
to najbardziej skomplikowana mu-
zyka Chopina, ale pod względem 
stylu wydaje się tak autentyczna, 
jak tylko można sobie wyobrazić – 
podkreślił.

W dziele widoczne są drobne 
błędy w rytmice i zapisie, co może 
sugerować, że Fryderyk Cho-
pin postrzegał rękopis jako szkic. 
Utwór, który teraz przypisuje się 
Chopinowi, szacowany jest na lata 
1830-1835, czyli krótko po tym, 
jak artysta opuścił Polskę. 

Jakub Polaczyk, ceniony w USA 
kompozytor, pianista i pedagog, za-
grał odkryty walc Chopina w pol-
skim konsulacie w Nowym Jorku. 
Jego zdaniem, prawdopodobnie 

napisał on dla swojego ucznia bar-
dzo krótki temat ze wstępem, ale 
utwór nie posiada raczej środka. 

– Walce Chopina zwykle mają 
strukturę co najmniej dwuczłono-
wą z częścią kontrastującą. Od-
kryty ostatnio składa się tylko ze 
wstępu i jednego członu. Ma bar-
dzo delikatną modulację, charak-
terystyczną dla muzyki Chopina. 
Rozpoczyna się dramatycznym 
wstępem. W mojej wersji walca a-
-moll pominąłem wstęp Chopina 
wprowadzając mój, a następnie 
wykorzystałem temat z walca Cho-
pina na początku i w zakończeniu 
utworu. W środku wplotłem mój 
fragment – wyjaśnił Polaczyk, któ-
ry mieszka w Nowym Jorku. 

Profesor Marek Szlezer z Aka-
demii Muzycznej im. Krzysztofa 
Pendereckiego w Krakowie uważa 
znalezienie manuskryptu walca za 
wydarzenie na pewno historyczne, 
bo „wszystkie rękopisy utworów 
Chopina de facto mamy prześle-
dzone, jeśli chodzi również o ręko-
pisy, które są zaginione”. 

oPracowała  
anna malinoWska

manuskrypt Walca fryDeryka chopina
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Archiwum Emigracji 
w Toruniu
Znajduje się w Bibliotece 
Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. 
Gromadzi emigracyjne 
pamiątki i dokumentuje 
życie Polonii, rozsianej po 
całym świecie. Są w nim 
obrazy, rzeźby, dokumenty, 
listy, książki, medale, prasa 
polonijna, płyty, nagrania 
filmowe i zdjęcia. 

Obecnie to samodzielna pracow-
nia archiwalno-badawcza. Powoła-
no ją w 1994 r. Kierownikiem pla-
cówki od samego początku jest dr 
hab. Mirosław Adam Supruniuk.

Placówka „gromadzi spuścizny 
emigracyjnych pisarzy, publicy-
stów i wydawców oraz ludzi nauki, 
kultury i sztuki. W zbiorach znaj-
dują się archiwa instytucji emigra-
cyjnych: redakcji czasopism, ofi-
cyn wydawniczych i księgarskich 
oraz instytucji kulturalno-społecz-
nych działających w XX wieku 
– teatrów, zespołów muzycznych, 
związków kombatanckich, galerii 
sztuki, rozgłośni radiowych i in-
nych. Ponadto: nagrania dźwięko-
we i filmowe, pamiątki, przedmioty 
kultury materialnej (mundury, broń 
biała, odznaczenia, medale, me-
morabilia), księgozbiory” – podaje 
kierownik archiwum.

Archiwum Emigracji stało się 
najważniejszym ośrodkiem w Pol-
sce, dokumentującym dorobek kul-
turalny wychodźstwa polskiego 
w XX w. Nie sposób wymienić 
wszystkich skarbów polonijnych; 
oto niektóre z nich: ponad 450 
kolekcji archiwalnych, biblio-
tecznych i artystycznych z całego 
„polskiego” świata oraz ponad 400 
archiwów pisarzy, dziennikarzy, 
publicystów, artystów, ludzi teatru, 
muzyki i radia i wybitnych osobi-

stości wychodźstwa polskiego po 
1939 r. Archiwum na UMK posia-
da m.in. Bibliotekę Marii i Józefa 
Czapskich i kilkanaście historycz-
nych księgozbiorów. 

Archiwum Emigracji rozwija ba-
dania nad dorobkiem nauki, kultury 
i sztuki emigracyjnej. Organizuje 
konferencje, seminaria, publika-
cje naukowe i wystawy. Od same-
go powstania placówki w 1995 r. 
wydawana jest seria opracowań 
pt. „Archiwum Emigracji. Źródła 
i materiały do dziejów emigracji 
polskiej po 1939 roku”. Ukazało 
się już ponad 90 tomów. Archiwum 
Emigracji wydaje ponadto drugą 
serię – „literacką”, w której publi-
kowana jest beletrystyka, poezja, 
eseistyka, felietonistyka oraz kryty-
ka literacka powstała na obczyźnie. 

Jak podkreśla Mirosław A. Su-
pruniuk, wiele książek ukazuje się 
jako publikacje poza seriami: al-
bumy, bibliografie, katalogi sztuki. 
W 1998 r. zaczęło się ukazywać 
czasopismo naukowe „Archiwum 
Emigracji”. Jest ono miejscem 
dyskusji młodych polskich bada-
czy studiujących historię emigracji 

z twórcami kultury i uczestnikami 
życia literackiego i społeczno-kul-
turalnego na wychodźstwie. To 
jedyne w Polsce czasopismo w ca-
łości poświęcone studiom nad róż-
nymi aspektami kultury polskiej na 
obczyźnie w XIX i XX ww. Dla 
naszej redakcji AE (zdj. rozmiesz-
czone w sieci) było bardzo pomoc-
ne przy poszukiwaniu ilustracji do 
Słowika polskich pisarzy i Słowni-
ka polskich malarzy na Białorusi. 

Od 2000 r. „Archiwum Emigra-
cji” rozpoczęło przyznawać nagro-
dę za najlepszą pracę magisterską 
i doktorską, poświęconą emigracji. 
Celem nagrody jest promocja ba-
dań naukowych nad różnorodnymi 
zagadnieniami, związanymi z dzie-
jami i dorobkiem wychodźstwa 
polskiego. Przyznawana jest za wy-
bitne prace z dziedzin: literaturo-
znawstwo, historia, historia kultury 
i socjologia oraz historia sztuki. 

Warto zaznaczyć, że zbiory Ar-
chiwum Emigracji stale się powięk-
szają, a pracownicy porządkują 
i opracowują napływające materiały. 

oPracowała 
maria rotkieWicz

Dr hab. Mirosław a. suPruniuk
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Razem można więcej
W życiu człowieka nadchodzi taki 
moment, kiedy ma więcej czasu dla 
siebie, może zająć się czymś, co go 
interesuje. Odejście na emeryturę wcale 
nie musi się wiązać ze stagnacją i nudą. 
Wręcz przeciwnie – to czas, w którym 
warto poszerzać swoje horyzonty 
i rozwijać swoje hobby. Jedni wówczas 
rozwijają swoje zdolności artystyczne, inni 
rękodzielnicze, mogą też czytać ulubione 
książki, które od dawna czekały na półce, 
lub znaleźć zupełnie inne zajęcie.  

Kiedy człowiek jest młody, studiuje lub 
pracuje, może nie zdawać sobie sprawy 
z tego, na ile ważne jest towarzystwo 
innych ludzi, ponieważ oni zawsze są 
wokół niego. Z wiekiem to może się 
zmienić. Pewna pani kiedyś powiedziała: 
„Z rana pijesz z przyjemnością kawę 
i zaczynasz się zastanawiać: czy to jest 
wolność, czy już samotność”. Wspaniale, 
gdy można spotkać ludzi o podobnych 
zainteresowaniach, by móc o nich 

porozmawiać, poszerzyć swoją wiedzę, 
razem spędzić czas, pielęgnować 
tradycje, a do tego jeszcze w miłej 
atmosferze.

W naszym fotoreportażu pokazaliśmy 
także zdjęcia z podróży po Białorusi, 
a w naszym kraju jest co zwiedzać. Warto 
pamiętać, że spotkania z innymi ludźmi 
o podobnych zainteresowaniach, z którymi 
można dzielić się pasją i doświadczeniem, 
wpływają pozytywnie na nasze 
samopoczucie i zdrowie, motywują do 
działania.

Tak też było w Tłusty Czwartek, kiedy 
miłośnicy polskich tradycji spotkali się, by 
opowiedzieć o tradycjach zapustowych, 
które kiedyś panowały w ich domach 
rodzinnych. I oczywiście poczęstować się 
pączkami i chrustem, przygotowanymi 
przez panie według przepisów z ich 
domów. Na zjedzeniu jednego pączka się 
nie skończyło, bo było ich kilka rodzajów.

jak tłusty czwartek, to traDycyjnie - chrust i Pączki jak tłusty czwartek, to traDycyjnie - chrust i Pączki ar
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zwieDzanie zabytków PoMaga w głębszyM Poznaniu historii naroDu i ojczyzny. tu: na terenie rezyDencji saPiehów w różaniezwieDzanie zabytków PoMaga w głębszyM Poznaniu historii naroDu i ojczyzny. tu: na terenie rezyDencji saPiehów w różanie

w Mereczowszczyźnie  - Miejscu uroDzenia taDeusza kościuszki. w Mereczowszczyźnie  - Miejscu uroDzenia taDeusza kościuszki. 
na DrugiM Planie wiDoczny Pałac Pusłowskich w kosowie PoleskiMna DrugiM Planie wiDoczny Pałac Pusłowskich w kosowie PoleskiM

śPiewanie jest zakorzenione w Polskiej traDycji śPiewanie jest zakorzenione w Polskiej traDycji 

sPotkania Polaków często oDbywają się Przy herbacie i czytaniu sPotkania Polaków często oDbywają się Przy herbacie i czytaniu 
własnych wierszywłasnych wierszy
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anDrzeJ poczobut

Poczobut dalej 
uwięziony

maria rotkieWicz

Dziennikarz i jeden z liderów 
Związku Polaków na 
Białorusi Andrzej Poczobut 
został zatrzymany 25 marca 
2021 r. i od tamtego czasu 
przebywa za kratami. 
Śledztwo, prowadzone przez 
Prokuraturę Generalną RB 
w Mińsku, trwało prawie dwa 
lata. 

W politycznym procesie są-
dowym, który odbył się w lutym 
2023 r., władze zarzuciły Poczobu-
towi „podżeganie do nienawiści”, 
a jego działaniom, polegającym na 
kultywowaniu polskości i publiko-
waniu artykułów w prasie, przypi-
sano znamiona „rehabilitacji nazi-
zmu”. Dziennikarz został oskarżony 
również o „wzywanie do działań na 
szkodę Białorusi”. Aktywista ZPB 
został skazany na osiem lat kolo-
nii karnej o zaostrzonym rygorze. 
Odbywa wyrok w kolonii karnej 
w Nowopołocku, która należy do 
czołówki najsurowszych zakładów 
penitencjarnych na Białorusi pod 
względem traktowania więźniów. 

Organizacje obrońców praw 
człowieka uznali Poczobuta za 
więźnia politycznego, a postępowa-
nie wobec niego – za motywowane 
politycznie. W październiku 2022 r. 
władze wpisały go na listę „osób 
zaangażowanych w działalność 
terrorystyczną”, co spowodowało 
jeszcze więcej ograniczeń w jego 
i tak trudnym więziennym życiu. 
Za tzw. naruszenia regulaminu za-
kładu był wielokrotnie wtrącany do 
izolatora karnego szizo, a to stało 
się powodem dwukrotnego umiesz-
czenia Andrzeja na termin pół roku 

do celi więziennej w kolonii karnej. 
Przez to został pozbawiony prawa 
do otrzymania paczek z domu, roz-
mów telefonicznych z bliskimi oraz 
spotkań z rodziną.

Polskie władze stale domagają 
się od władz białoruskich uwol-
nienia Poczobuta i oczyszczenia 
go z politycznie motywowanych, 
nieprawdziwych zarzutów. W re-
akcji na niesprawiedliwe skazanie 
dziennikarza Polska w 2023 r. za-
mknęła przejście graniczne w Bo-
brownikach. 

W lutym br. trzydziestu laure-
atów Nagrody Nobla apelowało 

o uwolnienie więźniów politycz-
nych na Białorusi. Nobliści wy-
słali apel do władz białoruskich 
oraz wzywają przywódców Ame-
ryki i Europy, aby podjęli działania 
w celu uwolnienia więźniów poli-
tycznych na Białorusi. Wśród nich 
są osoby starszego wieku oraz cier-
piące na ciężkie choroby. W wię-
zieniu również przebywa noblista 
Aleś Bialacki.

Nam pozostaje mieć nadzieję, że 
wysiłki tak wielu ludzi zakończą 
się w końcu uwolnieniem Andrzeja 
Poczobuta i innych więźniów poli-
tycznych 
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Pozostanie w naszych 
sercach

eliza anDruszkieWicz

Dotarła do nas smutna 
wiadomość, że 19 lutego 
br. odszedł na wieczną 
wartę dr Jan Jerzy Milewski 
z Białegostoku, wybitny 
historyk i publicysta. 
Był częstym gościem 
w Grodnie, lubił nasze miasto 
i darzył jego mieszkańców 
serdecznością. Miał tu 
dużo przyjaciół. Był lubiany 
w różnych środowiskach. 

Brał udział w Grodnie w konfe-
rencjach naukowych organizowa-
nych już II połowie lat 80. przez 
Uniwersytet Grodzieński, a później 
także przez środowisko społeczne, 
w tym przez Związek Polaków na 
Białorusi. Uczestniczył także w cy-
klicznych konferencjach Studium 
Europy Wschodniej Uniwersyte-
tu Warszawskiego pt. „Polacy na 
Białorusi”. Przygotował referaty 
na konferencje „Znakomici grod-
nianie przełomu XIX i XX wieku”. 
Zawsze można było liczyć na jego 
pomoc, przyjeżdżał do Grodna 
na zaproszenie ZPB z odczytami. 
Były to tematy związane z okresem 
międzywojennym, z deportacjami 
Polaków, wrześniem 1939 roku, II 
wojną światową. Podczas przyjaz-
dów do miasta nad Niemnem za-
wsze wykorzystywał okazję, żeby 
popracować w archiwach grodzień-
skich. Był bardzo dumny z tego, że 
w pierwszej połowie lat 90. należał 
do polsko-białoruskiej komisji do 
spraw podręczników historii. 

Nasze pismo straciło niestety 
wspaniałego Autora. W „Maga-
zynie Polskim” ukazało się sporo 

jego publikacji, dotyczyły wielu 
wątków historii Grodna w między-
wojniu, wybitnych postaci naszego 
miasta, obławy augustowskiej. Po-
zostały jeszcze jego nieopubliko-
wane artykuły. 

Leżą przede mną trzy książki 
Jurka, które wydał w Białymstoku 
w czasie pandemii. Już same tytu-
ły publikacji świadczą o tym, jak 
ważne są dla nas. To „Z dziejów 
Grodna w okresie międzywojen-
nym”, gdzie zebrał swoje artykuły 
z konferencji naukowych, publika-
cji rozproszonych w różnych książ-
kach. Kolejna książka to „Historia 
bliższa i najbliższa. Wybór publi-
cystyki”, są w niej też tematy zwią-
zane z Białorusią, oraz „Pamięć 
historyczna. Konflikty pamięci na 
pograniczu polsko-litewsko-biało-
ruskim”. 

Jego dużą zasługą było wydawa-
nie ukazującego się co roku Biule-
tynu Historii Pogranicza, którego 
był redaktorem naczelnym przez 
20 lat. Każdy z 18 tomów pod jego 
redakcją ukazywał dorobek histo-
riografii i badań prowadzonych 

nad pograniczem w Polsce, na Li-
twie i Białorusi. Pozyskał warto-
ściowych autorów dla tej unikato-
wej publikacji. Wiemy, jak ważna 
jest dyskusja o trudnych tematach 
wspólnej historii. Teraz Biuletyn 
wydają jego uczniowie. 

Aktywnie działał też w Oddzia-
le Polskiego Towarzystwa Histo-
rycznego w Białymstoku, którego 
członkiem był od 1974 r. i trzykrot-
nie był wybierany na jego prezesa. 
Od 1984 r. pracował w Instytucie 
Historii Filii UW w Białymstoku, 
przekształconej w 1997 r. w Uni-
wersytet w Białymstoku. I nawet 
wtedy, gdy już pracował w Od-
dziale Instytutu Pamięci Narodo-
wej w Białymstoku, nie porzucał 
pracy na UwB. W Oddziale IPN 
był naczelnikiem Biura Edukacji 
Publicznej. 

Będziemy pamiętać o jego wie-
lostronnym dorobku naukowym, 
o jego miłości do miasta nad Nie-
mnem. Zapamiętamy także jego 
rozbrajający uśmiech, poczucie 
humoru i umiejętność mówienia 
komplementów paniom 

Jan Jerzy mileWski
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Bohaterowie nadal żyją

Piotr jaroszyŃski

Kiedy zastanawiamy się nad 
pytaniem, jaki jest obraz 
Polaka w naszej literaturze, 
to od razu uświadamiamy 
sobie, że nie może tu być 
mowy o jednym obrazie 
jednego Polaka. Płynie 
to stąd, że każdy pisarz 
odciskał własne piętno na 
kreślonych przez siebie 
obrazach, a poza tym nie 
ma kogoś takiego, jak jeden 
obowiązujący archetyp 
Polaka, jest bowiem wiele 
typów polskich.

Klucz do polskości
Weźmy jako przykład „Trylogię” 

Henryka Sienkiewicza: Polakiem 
był Zagłoba, Polakiem był Skrze-
tuski, Polakiem był Wołodyjowski, 
to byli różni Polacy, ale Polacy. 
A byli też inni bohaterowie, choć 
pod względem narodowym nie 
musieli być Polakami, jak szlach-
cic litewski Longinus Podbipięta 
czy Szkot Hassling-Ketling of El-
gin. Mimo różnic było w nich coś 
wspólnego, coś właśnie polskiego. 
Co to takiego?

Sienkiewicz nie pomija licz-
nych słabości ludzkich czy nawet 
tzw. wad polskich, jak np. pijań-
stwo czy pieniactwo, ale one zo-
stają pokonane przez cnoty za-
równo osobiste, jak i społeczne. 
Tu jest klucz do polskości, która 
rodzi siłę. Każdy z tych rycerzy 

jest naprawdę rycerzem, dlatego 
że jest mężny. Zwróćmy uwagę, 
w jak wielu trudnych sytuacjach 
o włos od śmierci znajdował się 
Wołodyjowski, Skrzetuski, a cóż 
dopiero Kmicic – i zawsze górę 
brało męstwo. Nawet najbardziej 
może podszyty strachem Zagłoba, 
ten również w ostatnim nieomal 
momencie przełamywał lęk, by 
walczyć jak lew. To nas, czytel-
ników, Polaków od razu podnosi 
na duchu, bo przecież w każdym 
z nas jest lęk, każdego z nas i dziś 
ciągle się straszy, a to podatkami, 
a to fotoradarami, a to oddziała-
mi szturmowymi. Chcą, byśmy ze 
strachu schowali się pod stół. A co 
na to Zagłoba? „Zaraz, zaraz, pano-
wie… niech no tylko nadjedzie pan 
Michał i Jan Skrzetuski, to zaraz 
coś uradzimy”. Więc mamy drugą 
cnotę: roztropność, która polega na 
bystrym przyjrzeniu się sytuacji, 
najlepiej w dobrym towarzystwie. 
I znowu pytamy, czy jest w nas dziś 
ta otwartość na trafną diagnozę 
w mądrym towarzystwie, czy tylko 
narzekanie i gadulstwo?

I trzecia cnota: pobożność. Tak, 
ci panowie byli nie tylko do tańca, 
nie tylko do miecza, nie tylko do 
miodu, ale i do różańca. Nie tro-
szeczkę, nie połowicznie, ale w ca-
łości. Czy słyszymy, jak Zagłoba 
siedząc już o świcie na koniu śpie-
wa tubalnym głosem Godzinki? 
Cóż dopiero Kmicic! Potrafił cel-
nie ciąć, znosić największe trudy, 
ale gdy modlił się do Najświętszej 
Panienki, to aż po ścianach klasz-
toru jasnogórskiego płynęły łzy. 
Maryi gotów był oddać wszystko: 
perły, zdrowie i życie.

Cnoty – wzór  
do naśladowania

Na tym właśnie polegał feno-
men Polaka skreślonego piórem 
Sienkiewicza. Miał być odważny, 
rozumny i pobożny, ale w dobrej 
kompanii, nie sam. Dobrzy oraz 
mądrzy mieli być razem, a źli i głu-
pi mieli być sami. Epoka, jaką Sien-
kiewicz opisywał, posiadała re-
kwizyty, które ułatwiały kreślenie 
obrazów, ale cnoty owych mężów 
były i są wieczne. To znaczy, że są 

henryk sienkieWicz



11   M A G A Z Y N

POLSKAO RZECZACH WAŻNYCH

również wyzwaniem dla kolejnych 
pokoleń. I były, zwłaszcza dla po-
kolenia legionistów, dla pokolenia 
powstańców. To oni przyjmowali 
imiona bohaterów Sienkiewiczow-
skich. Niech będą takimi i dla nas. 
Dlaczego nie?

Ale pamiętajmy: to jest ideali-
zowanie cnót, a nie osób. Osoby są 
fikcją albo kreacją literacką (nawet 
jeśli na bazie osób prawdziwych jak 
kapitan Piotrowski, który był pro-
totypem Zagłoby), natomiast cnoty 
są żywe. Krytycy, którzy albo nie 
czują polskości, albo zostali odde-
legowani na tzw. „odcinek walki” 
z polskością, prześmiewają bohate-
rów powieści Sienkiewicza. Bied-
ni, nie wiedzą, że to o cnoty chodzi 
jako wzór do naśladowania. Cno-
ty, czyli moce, siły, umiejętności. 
Te właśnie dobre wzory możemy 
w sobie wypracować, hartując du-
szę i ciało.

Ale „Trylogia” to czas wojny, 
czas rycerzy. A jaki portret Polaka 
skreślić można w czasach pokoju? 
Nie jest to łatwe, ponieważ dzieje 
Polski ostatnich ponad dwustu lat 
to dzieje kraju, który jeśli nie brał 
udziału w wojnie, to był kolonizo-
wany i zniewalany. Trudno więc 
mówić o czasie zwykłej pracy or-
ganicznej, skoro Ojczyzna jest za-
grożona lub już została podbita. 
Praca organiczna bez docelowej 
pracy dla niepodległej Polski sta-
wała się pracą, której owoce mo-
gły wzmacniać naszych wrogów, 
zewnętrznych i wewnętrznych. Ale 
brak pracy mógł z kolei działać 
rozstrajająco i demoralizująco. Po 
zsyłkach, konfiskatach majątków, 
pełzającej biedzie łatwo o życie 
byle jakie, bez żadnego kośćca mo-
ralnego. Na to właśnie szczególnie 
wyczulona była Maria Rodzie-
wiczówna. Malowała przeróżne 
obszary biedy, w których nietrud-
no było stoczyć się na samo dno. 
I wtedy potrzebny był jakiś znak, 
jakiś przykład, jakieś słowo czy 
wręcz gest. Inaczej człowiek ginął 
albo porywał go żerujący na bie-
dzie bezbożny socjalizm.

Lekarstwo na skołataną 
duszę

Komuniści i ich przyklejone elity 
(tzw. krytycy literaccy) nienawidzili 
Rodziewiczówny, ponieważ swoją 
twórczością potrafiła trafić do bied-
nych, skołatanych serc, by je oca-
lić dla Polski i dla Boga. Wynosiła 
więc na piedestał wartość rodzin-
nej ziemi, której za żadne skarby 
nie można utracić, której nie wolno 
frymarczyć i na której trzeba w po-
cie czoła pracować („ziemi to nie 
puść, pazurami, zębami dzierż” – 
„Byli i będą”). Przypominała o obo-
wiązku wychowania religijnego od 
pierwszych dni („Przędła i przypo-
minała pacierze, słowo po słowie, 
powoli, jakby już dziecko uczyła” 
– „Macierz”), a wreszcie o jednym 
kompasie postępowania przez całe 
życie (gdy umierająca matka mówi 
do syna: „Ruciu, pamiętaj o mnie 
i bądź prawym! A potem pobłogo-
sławiła go na sierocą dolę i zasnęła 
z rękoma na jasnej głowie chłopca. 
«Bądź prawym» nie wyszło mu ni-
gdy z pamięci” – „Straszny dziadu-
nio”). Tu już nie ma mowy ani o ide-
alizowaniu bohaterów, ani o pełnym 
wzorze cnót, jest jednak cierpliwa, 
charakterystyczna dla kobiety wal-
ka o to, by bez reszty nie pogrzebać 

maria roDzieWiczóWna

własnego człowieczeństwa, aby je 
ocalić przez miłość do ziemi, ma-
cierzyństwo, wiarę i prawość. I choć 
nie jest konieczne, by nazwać taką 
postawę polską, to przecież właśnie 
ona stała się charakterystyczna dla 
Polaków, którzy dostrzegali w niej 
różnicę, jaka dzieliła ich od zabor-
ców. I stąd też bohaterowie powie-
ści Marii Rodziewiczówny są nam 
tak bliscy, bo reprezentują pewien 
typ polski, który – można by sądzić 
– chyli się całkowicie ku upadkowi 
i jeszcze moment, a zaniknie, on 
jednak potrafi przetrwać.

Sienkiewicz i Rodziewiczówna 
– inne pisarstwo, inna epoka, inne 
realia, a jednak każdy z bohaterów 
ich powieści, jeśli tylko zachował 
w sobie pierwociny szlachetnej 
duszy, mimo trudności i mimo sła-
bości, potrafi odżyć, rozrosnąć się 
i wydać cudowne owoce, lekarstwo 
na skołatane dusze czytelników. 
Dawniej i dziś. Dziś może jeszcze 
bardziej, bo przecież zerwano nam 
ciągłość pokoleń, a także ciągłość 
tradycji, wielu odebrano ojcowi-
zny na zawsze, innych zawrócono 
z drogi prawej. Jak się pozbierać, 
jak odnaleźć wspólną drogę, by da-
lej przemierzać nasz historyczny 
szlak? Nie wszystko stracone, bo-
haterowie nadal żyją 
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Lachniccy – zapomniany 
ród grodzieński

aleksanDra szmygin 

Wśród znanych rodów 
grodzieńskich w XVIII-XIX w. 
była rodzina Lachnickich, 
która pozostawiła trwały ślad 
w historii i miała wpływ na 
życie społeczne i kulturalne 
w naszym kraju. Dzisiaj 
o najbardziej znanych 
przedstawicielach tego rodu.

Rodzina Lachnickich posiadała 
słynną kamienicę przy dzisiejszej 
ulicy Zamkowej 16 w Grodnie. Teraz 
tu się mieści Państwowe Muzeum 
Historii Religii. Pałac ten w sty-
lu barokowym wybudował ostatni 
kanclerz wielki litewski Joachim Li-
tawor Chreptowicz w latach 1742-
1752. Od roku 1780 rezydencja była 
własnością podskarbiego Antoniego 
Tyzenhauza. Po pożarze pałac zo-
stał przebudowany ok. roku 1790 
w stylu klasycystycznym. Autorem 
projektu przebudowy był przypusz-
czalnie architekt Jego Królewskiej 
Mości Marcin Knakfus. W wieku 
XIX w tym pałacu mieszkała ro-
dzina Lachnickich herbu własnego 
Lachnicki. 

Ród nie był rdzennie grodzień-
ski, bowiem pochodził z powiatu 
wiłkomierskiego, podobno jak inny 
znany w Grodnie ród Kościałkow-
skich. Józef Lachnicki piastował 
urząd stolnika (skarbnika?) wiłko-
mierskiego. Z żoną Różą z Bohu-
szów mieli dwóch synów – Igna-
cego Romana (1755-ok.1830) oraz 
Antoniego Dyzmę. 

Ignacy Roman Lachnicki
Starszy syn Józefa i Róży kształ-

cił się na Akademii Wileńskiej, 

gdzie też uzyskał tytuł magistra 
sztuk wyzwolonych i doktora fi-
lozofii, był autorem dysertacji 
Proposiciones ex philosophia uni-
versa. Następnie służył w wojsku 
Wielkiego Księstwa Litewskiego 
i w 1788 r. osiągnął stopień puł-
kownika. Na słonimskim dworze 
hetmana wielkiego litewskiego Mi-
chała Kazimierza Ogińskiego był 
marszałkiem dworu oraz zaufanym 
doradcą w sprawach majątkowych 
i politycznych. Na potrzeby teatru 
w Słonimiu przetłumaczył tragedię 
Voltaire’a Alcyra albo Amerykanie. 
We wrześniu i grudniu 1788 r., jako 
zaufana osoba hetmana Ogińskie-
go i wojewody wileńskiego Karo-
la Stanisława Radziwiłła, Ignacy 
Lachnicki jeździł pod fałszywym 
nazwiskiem do Berlina z poufną 
misją polityczną (antykrólewską 
i antyrosyjską) do Fryderyka Wil-
helma II i ministra E.F. Hertzber-
ga. Jednak misja nie zakończyła się 

sukcesem, po niej porzucił on służ-
bę wojskową oraz dworską i osiadł 
na gospodarstwie w dziedzicznym 
Lachnowie koło Grodna. 

W roku 1792 powiększył swe 
dobra o nabyte od Ogińskiego Hraj-
no, Zarubicze (powiat grodzieński) 
i część Telechan (powiat piński). 
W latach 1790-1792 Ignacy Lach-
nicki piastował godność łowcze-
go wiłkomierskiego, a od 1793 r. 
– stolnika. Na Sejmie w Grodnie 
powołany został na stanowisko ko-
misarza Litewskiej Komisji Skar-
bowej (23 XI 1793). W czasie in-
surekcji kościuszkowskiej działał 
w grodzieńskiej Komisji Porząd-
kowej; odznaczył się hojnością na 
cele powstańcze (ofiarował 1 000 
złotych) i pełnił urząd wiceprezy-
denta Grodna.

Po rozbiorach sprawował obo-
wiązki pełnomocnika w majątkach 
nieobecnego na Litwie hetmana 
wielkiego litewskiego Michała 

Pałac Przy ulicy zaMkowej w groDnie w XiX w. należał Do roDziny lachnickich
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Kazimierza Ogińskiego. W jego 
zastępstwie złożył też w roku 1795 
przysięgę wobec gubernatora ro-
syjskiego. W swoich dobrach zre-
formował stosunki włościańskie, 
za co w 1810 r. otrzymał od Alek-
sandra I Order św. Włodzimierza 
IV klasy. Swe doświadczenia spo-
łeczno-gospodarcze, poglądy na 
rozwiązanie kwestii włościańskiej 
(drogą wolnych umów), oświatę 
ludu, kwestię żydowską na wsi itp. 
zawarł w interesującej broszurze 
Biografia włościanina nad brze-
gami Niemna powyżej Łosośnij 
mieszkającego (Warszawa 1815, 
z dedykacją dla warszawskiego 
Gospodarczo-Rolniczego Towa-
rzystwa, którego był członkiem). 
W 1811 r. piastował godność pre-
zydenta Sądu Granicznego powiatu 
grodzieńskiego. Wówczas związał 
się z ugodową wobec Rosji polity-
ką Michała Kleofasa Ogińskiego. 
Po wejściu wojsk napoleońskich 
na Litwę podpisał jednak akces do 
konfederacji litewskiej, a nawet 
wszedł do jej władz.

Po powrocie rządów carskich 
w 1813 r. działał w Komitecie Cen-
tralnym Powinności Wojennych na 
gubernię wileńską, grodzieńską, 
mińską i białostocką, powołanym 
do obliczania należności za dosta-
wy produktów rolnych przez oby-
wateli dla armii rosyjskiej. W roku 
1815 Ignacy Lachnicki był jednym 
z delegatów szlachty litewskiej, 
witających powracającego z Wied-
nia Aleksandra I.

Należał do czołówki wolnomu-
larstwa na Litwie. W latach 1811-
1812 był członkiem honorowym 
reaktywowanej loży Świątynia Izis; 
w latach następnych członkiem lóż 
Gorliwy Litwin i Przyjaciele Ludz-
kości na Wschodzie Grodna (od 
1817). Jako mistrz katedralny tej 
ostatniej (1820) wchodził w skład 
kapitulnej loży litewskiej Doskona-
ła Jedność. W wileńskim życiu kul-
turalnym uczestniczył jako jeden 
z założycieli powstałego w roku 
1818 Towarzystwa Typograficzne-
go, którego zadaniem było „roz-

powszechnienie gustu do czytania 
przez środki ułatwiające mnożenie 
i nabywanie ksiąg pożytecznych 
w mowie macierzystej”. 

Ignacy Roman Lachnicki był 
żonaty z Antoniną Martą Trębicką 
(vel Trembicką), dzieci małżeń-
stwo nie miało. Ignacy zmarł bez-
potomnie ok. roku 1830. Cały jego 
majątek nieruchomy, w tym pałac 
przy ul. Zamkowej 16, trafił do 
jego bratanków – Ignacego Ema-
nuela, Michała i Romana – synów 
Antoniego Dyzmy Lachnickiego 
(1756-1819).

uniwersytet wileŃski - AlmA mAter wielu znanych Polaków z naszych zieM, w tyM z roDu 
lachnickich
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hetMan wielki litewski Michał kaziMierz ogiŃski

Antoni Dyzma Lachnicki
Członek Rady Narodowej Wiel-

kiego Księstwa Litewskiego pod-
czas powstania Tadeusza Kościusz-
ki w roku 1794, później prezydent 
miasta Wilna. Urodził się w po-
wiecie wiłkomierskim. Za młodu 
rozpoczął służbę wojskową w bry-
gadzie petyhorskiej. W 1774 r. był 
chorążym wiłkomierskim, w roku 
1778 lustratorem miast w powiecie 
trockim, kowieńskim i grodzień-
skim w związku z uchwałą sejmo-
wą 1776 r. o zniesieniu prawa mag-
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deburskiego w małych miastach 
Wielkiego Księstwa Litewskiego.

W latach 1784-1794 Antoni 
Lachnicki był deputowanym z po-
wiatu wiłkomierskiego na trybunał 
kadencji grodzieńskiej, w 1786 r. 
został szambelanem dworu kró-
lewskiego, w 1788 r. oboźnym 
wiłkomierskim. Dwukrotnie został 
wybrany komisarzem cywilno-
-wojskowym powiatu wiłkomier-
skiego, był pisarzem grodzkim 
wileńskim, później zaś wiceprezy-
dentem miasta Wilna. Zapewne na 
początku 1794 r. był deputowanym 
z powiatu wileńskiego do Trybuna-
łu Litewskiego. Aktem powstania 
wileńskiego z 24 IV 1794 powoła-
ny został na członka Rady Narodo-
wej Wielkiego Księstwa Litewskie-
go. Jak i jego brat Ignacy Antoni 
złożył ofiarę na skarb narodowy 
(2 000 zł). Po rozwiązaniu Rady 
Narodowej został zastępcą członka 
Deputacji Centralnej WKL. Już po 
ostatnim rozbiorze Rzeczypospoli-
tej, w roku 1797 Antoni Lachnicki 
był chorążym powiatu wileńskie-
go, w 1802 r. prezydentem Sądu 
Głównego I Departamentu guberni 
wileńskiej. Wiadomo, że w roku 
1805 A. Lachnicki piastował wy-
soką godność marszałka powiatu 
wileńskiego. 

Stosunek Ignacego Lachnickiego 
do władz carskich można nazwać 
lojalnym. W 1808 r. został miano-
wany przez Aleksandra I członkiem 
Komisji Sądowo-Edukacyjnej, któ-
rej zadaniem było uporządkowanie 
funduszów edukacyjnych w Okrę-
gu Naukowym Wileńskim (preze-
sem Komisji był Tomasz Wawrzec-
ki). W 1810 r. za „wierną służbę” 
dostał tytuł radcy stanu. W roku 
1811 Antoni Lachnicki został wy-
brany na sędziego sądów granicz-
nych guberni wileńskiej. W czasie 
wycofywania się armii rosyjskiej 
mianowany został przez główno-
dowodzącego M. Barclay de Tolly 
prezydentem miasta Wilna. Jak się 
zdaje, rola jego w tym charakterze 
ograniczyła się do powitania Na-

poleona na przedmieściach Wilna 
wspólnie z J. Kossakowskim i M. 
Romerem, niebawem prezydentem 
miasta Wilna.

W 1815 r. Antoni Lachnicki 
z nominacji Aleksandra I został 
członkiem tzw. Komisji Radzi-
wiłłowskiej, której zadaniem była 
likwidacja masy spadkowej po 
śmierci księcia Dominika Radzi-
wiłła (1813) i oddzielenie dóbr alo-
dialnych od ordynackich. Wiadomo 
o nim również, że podczas uroczy-
stego nabożeństwa w katedrze wi-
leńskiej 25 I 1817 po śmierci T. 
Wawrzeckiego miał przemówienie, 
następnie wydane drukiem. W roku 

1793 został odznaczony Orderem 
Świętego Stanisława, a w 1810 r. 
Świętej Anny II klasy. 

Zmarł Antoni Dyzma Lach-
nicki 5 listopada 1819 r. Uroczy-
sty pogrzeb odbył się w Wilnie 
z udziałem tamtejszych najwyż-
szych władz państwowych. Mimo 
oddanej służby na stanowiskach 
z ramienia władz rosyjskich, A. 
Lachnicki, według opinii współ-
czesnych pamiętnikarzy, do końca 
życia zachował strój polski, mówił 
zawsze po polsku albo po łacinie; 
cieszył się powszechnym szacun-
kiem. Antoni Lachnicki był żona-
ty z Weroniką z Kiełpszów, miał 

groDno. w tyM Pałacu naD horoDniczanką sPotykali się wolnoMularze 

sPotkanie członków loży MassoŃskiej
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trzech synów: Ignacego Emanuela, 
Michała i Romana (1802-1861). 

Roman Lachnicki
Służył w lejb-gwardii grodzień-

skiego pułku huzarów. W wieku 
28 lat już były podporucznik został 
deputowanym na zjazd gubernialny 
i obrany marszałkiem powiatu gro-
dzieńskiego. W roku 1853 został 
honorowym opiekunem grodzień-
skiego gimnazjum gubernialnego. 
Zmarł w 1861 r. Roman Lachnicki 
mieszkał w majątku Sokółka, na-
tomiast wraz z braćmi Michałem 
i Ignacym był właścicielem dzie-
dzicznych majątków Lachnowo 
i Kwasówka. Jego brat Michał, pre-
zydent Sądu Granicznego powiatu 
grodzieńskiego, mieszkał w mająt-
ku Poniemuń. Żona Romana Lach-
nickiego – Józefa z Szukiewiczów 
miała w powiecie słonimskim 1374 
„dusze chłopów pańszczyźnia-
nych” i była po Pusłowskich jedną 
z najzamożniejszych właścicie-
li ziemskich w tym powiecie. Ich 
jedyna córka Weronika wyszła za 
mąż za Jana Niemcewicza.

Ignacy Emanuel Lachnicki
Najstarszy syn Antoniego Lach-

nickiego i Weroniki z Kiełpszów – 
Ignacy Emanuel (1793-1826) – był 
pisarzem, działaczem społecznym, 
pierwszym polskim badaczem 
hipnozy. Ukończył studia na Uni-
wersytecie Wileńskim, uzyskując 
w 1812 r. stopień doktora filozo-
fii na podstawie pracy Rozprawa 
z chemii o rozpuszczaniu. W tym-
że roku z okazji pobytu Aleksan-
dra I w Wilnie został kamerjunkrem 
dworu cesarskiego. Przebywając 
jakiś czas w Petersburgu, zbliżył się 
z mistykiem Antonim Poszmanem, 
zetknął się z literaturą mistyczną 
i zainteresował magnetyzmem. 

Po powrocie ze stolicy imperium 
włączył się w życie kulturalne i spo-
łeczne Wilna i odegrał w nim dość 
znaczącą rolę. I.E. Lachnicki był 
inicjatorem i uczestnikiem wielu 
poczynań, łączył działalność w du-

chu oświeceniowym z pociągiem 
ku ideom antyracjonalistycznym, 
torującym drogę romantyzmowi. 
Rozpoczął od publikowania drob-
nych utworów w „Tygodniku Wi-
leńskim” i „Dzienniku Wileńskim”, 
ale już na początku roku 1816 zało-
żył własne pismo kwartalne – „Pa-
miętnik Magnetyczny”, redagował 
je do grudnia 1818 r. Prezentował 
w nim przede wszystkim własne 
i innych autorów teorie magne-
tyzmu, uwzględniając zarówno 
ujęcia materialistyczne, jak i sys-
temy spirytualistyczne (głównie 
filozofów niemieckich). Ponadto 

w piśmie znajdowały się opisy do-
świadczeń magnetycznych, porady 
praktyczne i wiadomości o wyna-
lazkach oraz rozprawki z chemii, 
biologii, astronomii itp. przeplata-
ne „rewelacjami” medycyny ludo-
wej. Pismo nabrało rozgłosu z po-
wodu rozpowszechnienia się mody 
na magnetyzm, bardziej jeszcze 
z powodu protestów i satyrycznych 
ataków ze strony racjonalistów 
z braćmi Śniadeckimi na czele. 
Krytykowane i wyśmiewane, zo-
stawiło jednak głęboki ślad na po-
koleniu młodych. 

Z „Pamiętnika Magnetycznego” 

marcin zaleski rAtusz w wilnie. ok. 1846 r.

lachniccy byli ostatniMi właścicielaMi Dawnej letniej rezyDencji króla stanisława augusta 
poniatoWskiego W poniemuniu. rys. napoleona orDy
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wzięła początek „teoria promion-
ków” Tomasza Zana. Dzięki dru-
kowanym tam przekładom myśli-
cieli zachodnich dotarły na Litwę 
idee, które m.in. znalazły odbicie 
w twórczości Mickiewicza (Balla-
dy, Dziady, Toasty) oraz Floriana 
Bochwica „Obraz myśli moich”. 
Najostrzej wyszydzał magnetystów 
organ Towarzystwa Szubrawców 
– „Wiadomości Brukowe”, któ-
re wzięły swój początek z ulot-
nych druków satyrycznych autor-
stwa Lachnickiego, ogłoszonych 
w sierpniu 1816 r. (Wiadomości 
brukowe czyli Rozmowa na placu 
pod ratuszem wielkiego X z małym 
x oraz Wiadomości brukowe czyli 
przechadzka na Zamkowej Górze). 
Niepomny uraz, Ignacy Emanu-
el Lachnicki z czasem wszedł do 
grona Szubrawców pod imieniem 
Dzidzis Lado. Czynny był nadto 
w zreformowanej loży Gorliwy Li-
twin, w Towarzystwie Typograficz-
nym (jednym z założycieli był jego 
stryj Ignacy Roman), w komitecie 
redakcyjnym czasopisma „Dzieje 
Dobroczynności Krajowej i Za-
granicznej”. W latach 20. zbliżył 
się do filomatów i filaretów, m.in. 
pomagał w rozpowszechnianiu 
tomików „Poezji” Mickiewicza, 
w 1823 r. bezskutecznie zabiegał 
o wydobycie poety z więzienia na 
swoje poręczenie. Istnieje hipote-
za, że Lachnicki był prototypem 
studenta z balu u senatora w III 
części „Dziadów”. Utrzymywał 
ścisłe związki z Grodzieńszczyzną, 
często odwiedzał stryja Ignace-
go Emanuela, właściciela majątku 
Lachnowo pod Grodnem, który mu 
pomagał finansowo. 

W 1816 r. propagował zakłada-
nie towarzystw biblijnych, w roku 
1817 był wśród założycieli loży 
Przyjaciół Ludzkości, w grudniu 
tegoż roku ogłosił Statystykę gu-
berni Litewsko-Grodzieńskiej (Wil-
no 1817). Praca ta była jednym ze 
wzorców opracowanego przez filo-
matów Opisu jeograficznego, a tak-
że dała impuls do przygotowania 

3-tomowego opisu guberni podol-
skiej W. Marczyńskiego. Zawarta 
w Statystyce ocena sytuacji chłopa 
pańszczyźnianego, jak i zamiesz-
czony w „Pamiętniku Magnetycz-
nym” obszerny artykuł O uwolnie-
niu poddanych w dobrach H*** 
(fragment pracy L. H. Jacoba) opo-
wiadały się za zniesieniem pańsz-
czyzny. Pod tym względem pozy-
cja Ignacego Emanuela była bliska 
pozycji jego stryja Ignacego. 

Do zainteresowań Ignacego 
Emanuela Lachnickiego należała 
także geologia. W roku 1825 dzięki 
jego inicjatywie i staraniom Rząd 
Królestwa Polskiego zorganizował 
wyprawę geologiczną: Lachnic-
ki z J. Ullmanem, naczelnikiem 
wydziału górniczego w Minister-
stwie Skarbu, dokonali badań na 
linii od Grodna wzdłuż Niemna 
ku granicom Prus i Kurlandii. Naj-
poważniejszym osiągnięciem tej 
ekspedycji było odkrycie, które 
zainteresowało wielu uczonych eu-
ropejskich, mianowicie odnalezie-
nie w północnej Litwie bogatych 
w skamieliny pokładów skał juraj-
skich. W czasie tej podróży Ignacy 
Emanuel Lachnicki zachorował 
i zmarł w Warszawie 20 I 1826. 
Podobno jak jego stryj Ignacy Ro-
man, Ignacy Emanuel był żona-
ty z kobietą z rodu Trembickich, 
siedzibą rodu których był majątek 
Linowo w powiecie prużańskim. 

Pamiętnik magnetyczny WyDaWany przez 
ignacego emanuela lachnickiego

Wiadomości BrukoWe WyDaWane przez 
toWarzystWo szubraWcóW

okłaDka książki i.e. lachnickiego 

Z małżeństwa z Anielą Trembicką 
mieli dwóch synów: Ignacego i Cy-
priana.

Ignacy Lachnicki
Generał wojsk rosyjskich. Zmarł 

w 1899 r. w Warszawie, pozostawił 
jedyną córkę Leopoldynę, zaślu-
bioną w 1879 r. Edwardowi Chra-
powickiemu.

Cyprian Lachnicki
Urodził się w 1824 r. w Lach-

nowie. Służył w wojsku rosyj-
skim, służbę zostawił w stopniu 
sztabs-kapitana. Młodość spędził 
w Petersburgu, oddając się swym 
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zamiłowaniom artystycznym (ko-
lekcjonowaniu i uprawianemu po 
amatorsku malarstwu), zdobywa-
jąc rozeznanie w dawnej sztuce, 
szkoląc gust i przyswajając sobie 
wiedzę z zakresu muzealnictwa. 
W 1847 r. został członkiem peters-
burskiego Towarzystwa Popiera-
nia Sztuk Pięknych, w roku 1848 
wszedł do komisji porządkującej 
i rejestrującej dzieła sztuki w Ermi-
tażu i w carskich pałacach w okoli-
cy Petersburga. Tę pracę cesarz na-
grodził brylantowym pierścieniem, 
który Cyprian Lachnicki później 
okazywał jako „dowód swych 
kwalifikacji”. W 1849 r. delego-
wany był do Hagi dla oceny warto-
ści i przydatności galerii obrazów 
króla Niderlandów Wilhelma II. 
Wówczas został mianowany szam-
belanem dworu.

Z Petersburga wyniósł Lachnic-
ki przywiązanie do tronu i skraj-
ną lojalność, utwierdzoną bliskim 
powinowactwem z namiestnikiem 
Teodorem Bergiem. Pozyskał też 
pełne zaufanie władz, które po-
zwoliło mu osiągnąć bardzo silną 
pozycję w Warszawie, dokąd się 
przeniósł. Nie przestał jednak pod-

kreślać swej polskości i był gor-
liwym katolikiem. W Warszawie 
posypały się nań godności i stano-
wiska: w 1864 r. został członkiem 
Rady Wychowania Publicznego, 
referendarzem stanu, przewodni-
czącym Rady Klasy Rysunkowej, 
kawalerem Orderu Świętego Stani-
sława. Od roku 1867 do 1904 kie-
rował Klasą (Szkołą) Rysunkową, 
od 1876 do 1906 r. był honorowym 
dyrektorem Muzeum Sztuk Pięk-
nych. W 1865 r. wchodził z wy-
boru, a od roku 1872 do 1902 był 
członkiem Zarządu Komitetu Za-
chęty Sztuk Pięknych. Założył też 
Biuro Informacyjne o Nędzy Wy-
jątkowej i następnie nim kierował. 
We wszystkich tych instytucjach 
Cyprian Lachnicki rozwinął oży-
wioną, pełną oddania działalność 
organizacyjną, zakończoną hojny-
mi legatami.

Zarówno dla Szkoły i Biura, jak 
przede wszystkim dla Muzeum po-
łożył nieocenione zasługi. Zbiory 
Muzeum zorganizował, uporząd-
kował i powiększył, zapobiegliwie 
starał się o potrzeby materialne 
instytucji, organizował wystawy 
dawnego malarstwa. Od lat mło-

dzieńczych był zapalonym zbiera-
czem obrazów. Pierwsze odziedzi-
czył „po dziadach”, kupował stale, 
w Petersburgu i w Warszawie, we 
Włoszech i w Hiszpanii. Co roku 
jeździł za granicę, utrzymywał 
stały kontakt z kolekcjonerami, 
pośrednikami, a także z artystami 
(m. in. z C. K. Norwidem), któ-
rym nie odmawiał swej pomocy. 
W kolekcjonerstwie doszedł do po-
ważnych wyników. Już w r. 1865 
zorganizował w Starej Resursie 
w Warszawie pokaz swych 81 ob-
razów i wydał ich katalog (w wer-
sji polskiej i francuskiej). Część 
tej kolekcji sprzedał wprawdzie 
w Paryżu w r. 1867 podczas wysta-
wy powszechnej, gromadził jednak 
dalej i doszedł do liczby 136 obra-
zów, oszacowanych na ponad pół 
miliona rubli. Miał ponadto nieco 
grafiki i rzemiosła artystycznego. 
Chociaż przypisanie niektórych 
obrazów najwybitniejszym mala-
rzom okazało się niesłuszne – ko-
lekcja Lachnickiego należy do cen-
niejszych polskich zbiorów. Całą 
galerię zapisał Cyprian Lachnicki 
Warszawie dla jej Muzeum (pod 
warunkiem wybudowania gmachu, 

groDno. ulica zamkoWa z WiDokiem na stary zamek. fot. ze zbioróW feliksa Woroszylskiego
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co zostało spełnione i funkcjonuje 
jako Muzeum Narodowe w War-
szawie), precjoza przekazał Biuru 
Nędzy Wyjątkowej.

Sam Cyprian Lachnicki upra-
wiał malarstwo pejzażowe; wy-
stawiał w latach 1860-1881 w Za-
chęcie. W Szkole, którą kierował, 
był otaczany sympatią. W pamięci 
uczniów pozostał jako „niewielki, 
szczupły, siwy pan o cezarowym 
profilu” i pogodnym wyrazie twa-
rzy. Zmarł w stanie bezżennym 
w Warszawie 27 XII 1906. 

Prawdopodobnie o bracie ro-
dzonym Cypriana Lachnickiego 
– Ignacym wspomina Zygmunt 
Gloger w swojej korespondencji 
z powiatu grodzieńskiego 2 czerw-
ca 1874 r. do „Gazety Warszaw-
skiej”. Donosi on o zamiarach za-
łożenia przez „pana Lachnickiego, 
właściciela Lachnowa i Hrajna” 
w posiadanych przezeń dobrach 
młynów wodnych. Zarówno Lach-
nowo, jak i Hrajna (Grajno) leżą 
koło Indury. Lachniccy byli ostat-
nimi właścicielami dawnej letniej 
rezydencji Stanisława Augusta 
Poniatowskiego w Poniemuniu 
(obecnie w granicach Grodna). To 
tu w 1891 r. hucznie obchodzono 
jubileusz 25-lecia pracy literackiej 
Elizy Orzeszkowej. O Lachnowie 
wzmiankuje Fiodor Pokrowskij 
w opisie do Mapy archeologicz-
nej guberni grodzieńskiej, pisząc 
o „wielkim głazie z krzyżem i na-
pisem po polsku niedającym się już 
rozczytać pomiędzy Rogaczami 
a Lachnowem”. Obecnie Lach-
nowo nie istnieje jako oddzielna 
wieś, pozostała tylko nazwa terenu, 
na którym mieści się kołchozowa 
ferma bydła „Lachnowo”. Hrajna 
(Grajno) leży w rejonie brzosto-
wickim koniuchowskiego sielso-
wietu. Pozostały tu zabudowania 
dawnego majątku Lachnickich, 
a tuż za miejscowością rozciągają 
się duże, unikatowe w skali euro-
pejskiej bagna nadświsłockie, na 
których gnieżdżą się przelotne pta-
ki, w tym wiele gatunków objętych 
ochroną 

portret cypriana lachnickiego. przeD 1905 r. ze zbioróW muzeum naroDoWego W WarszaWie

wystawa obrazów w wielkiej sali ratuszowej w warszawie, zorganizowana Przez cyPriana 
lachnickiego. Wg fot. e. tróczeWskiego
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Internat Kresowy 
w Bydgoszczy 

gizela chmieleWska 

W Bydgoszczy przy skwerze 
Edwarda Woyniłłowicza stoi 
budynek, którego historia 
ściśle wiąże się z Polakami 
z ziem kresowych. Tu dach 
nad głową znaleźli uczniowie, 
których szkoły podczas 
wojny polsko-bolszewickiej 
zostały ewakuowane 
z Baranowicz, Mińska 
Litewskiego, Nieświeża, 
Wilna i wielu innych 
miejscowości na Kresach 
Wschodnich. 

Budynek, który stał się ich za-
stępczym domem, bydgoszczanie 
nazwali Internatem Kresowym. 

Latem 1920 r. władze rządowe, 
w związku z napływem Polaków 
uciekających z ziem wschodnich, 
wyznaczyły w Wielkopolsce i na 
Pomorzu miejscowości, do których 
powinni trafić ewakuowani ucznio-
wie. W wykazie tym ujęto m.in. 
Bydgoszcz – miasto nad Brdą, któ-
re dopiero w styczniu 1920 r. z rąk 
niemieckich zostało przejęte przez 
Polaków. Ustalono, że do Bydgosz-
czy trafią chłopcy w wieku 12-20 
lat. Stroną organizacyjną zajęło się 
działające od 1919 r. w Warszawie 
Towarzystwo Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży Polskiej z Kresów 
Wschodnich.

Z Nieświeża, Mińska 
Mohylewa, Witebska

Pod koniec sierpnia 1920 r. do 
Bydgoszczy przyjechało prawie 
400 polskich uczniów. Byli wśród 
nich m.in. chłopcy z dwóch gimna-
zjów z Mińska – im. Władysława 
Jagiełły oraz im. Józefa Reytana, 
gimnazjum im. Władysława Syro-
komli z Nieświeża, gimnazjum im. 
Juliusza Słowackiego ze Słucka, 
Gimnazjum Męskiego w Bobruj-
sku, a także z kilku gimnazjów wi-
leńskich, a także ze szkół z Grod-
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buDynek, w któryM Mieścił się internat kresowy w byDgoszczy. 2024 r. 

jeDno z licznych ogłoszeŃ, które ukazywały się w lokalnej Prasie 

na, Nowogródka i Wołkowyska. 
Do tego grona należał m.in. Wi-
told Karpowicz – syn właścicieli 
Czombrowa pod Nowogródkiem. 
Wraz z uczniami przyjechali do 
Bydgoszczy nauczyciele, pracow-
nicy administracyjni oraz woźni. 
To oni pomogli zaadaptować się 
młodym ludziom do nowych wa-
runków. W listopadzie 1920 r. do 
podopiecznych Internatu dołączy-
li zwolnieni ze służby wojskowej 
młodzi żołnierze-ochotnicy. Tak 
jak w przypadku ich młodszych 
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kolegów trafili tu, by dokończyć 
przerwaną przez wojnę edukację. 

Niektórzy uczniowie trafili do 
Bydgoszczy z rodzinami, tak jak 
np. Bohdan i Marian Nowicki 
z Teklipola niedaleko Rakowa, bę-
dący uczniami gimnazjum w Miń-
sku. Oni nie musieli się martwić 
o mieszkanie. Takich szczęściarzy 
nie było jednak wielu. Zdecydowa-
na większość trafiła tu bez bliskich, 
nie brakowało też sierot. Należa-
ło zapewnić im dach nad głową 
i utrzymanie. 

Początkowo chłopców z Kresów 
ulokowano w dwóch budynkach 
w centrum miasta – oddzielnie tych 
z I, II i III klas. I oddzielnie – starszą 
młodzież. Łącznie mieszkało w nich 
247 chłopców. 14 z nich rozpoczę-
ło naukę w szkołach powszech-
nych, 30 – w zawodowych, a 203 
w gimnazjum – Klasycznym i Hu-
manistycznym, także w trzech szko-
łach handlowych, szkole rolniczej 
i w kilku szkołach podstawowych. 
Dodatkowo w październiku 1920 r. 
utworzono w mieście Gimnazjum 
Kresowe, gdzie naukę rozpoczęli 
chłopcy przybyli z ziem wschod-
nich, dla których zabrakło miejsca 
w istniejących już placówkach. 

Imieniny u państwa 
Obiezierskich

Wszystkie bydgoskie szkoły ofe-
rowały młodym kresowiakom na-
ukę w godziwych warunkach. Na-
wet czesne, czyli opłata za naukę, 
nie stanowiło problemu. Uczniów 
pozostających w trudnej sytuacji 
finansowej, a tych była większość, 
zwalniano z tego obowiązku. Zde-
cydowanie gorzej wyglądały wa-
runki bytowe. Całym majątkiem 
większości uczniów było tylko to, 
co mieli na sobie. Do Bydgoszczy 
przyjechali bez żadnego bagażu, 
bez butów, w podartej odzieży. 
Placówka, do której ich skierowa-
no, znajdowała się dopiero w trak-
cie organizacji – brakowało łóżek, 
pościeli, kołder, materacy, opału 
i żywności. Nie miała zapasów 

bielizny ani odzieży. Dzięki Inter-
natowi kresowa młodzież miała 
dach nad głową, ale musiała spać 
na podłodze, w zimnych pomiesz-
czeniach. To musiało się zmienić. 

Informacja o trudnej sytuacji 
podopiecznych placówki rozeszła 
się w mieście. Z pomocą szybko ru-
szyli bydgoszczanie. Nie pozostali 
też obojętni okoliczni ziemianie, 
często połączeni więzami rodzin-
nym w kresową ziemią. Tacy jak 
np. Maria z Kurnatowskich i Ro-
man Komierowscy z Nieżychowa 
i Komierowa – ich zięciem był 
Edward Bielski z Atteczyzny nie-
daleko Kobrynia. Powstała Rada 
Opiekuńcza Internatu Kresowego, 
która z dobrym skutkiem zajęła się 

pomocą dla młodych ludzi. Pienią-
dze zbierano wszędzie. Na imie-
ninach – m.in. w domu Jadwigi 
i Mieczysława Obiezierskich. Tak-
że podczas spektakli teatralnych, 
na rautach, w sklepach, na ulicach 
itd. Lokalna gazeta – „Dziennik 
Bydgoski” – systematycznie za-
mieszczała apele o pomoc dla mło-
dzieży kresowej. 

Sytuacja poprawiła się nie-
znacznie wiosną 1921 r. Nastąpiła 
wówczas przeprowadzka do ponie-
mieckiego sierocińca przy ul. Sena-
torskiej 30 (obecnie ul. Chodkiewi-
cza 32), który został wybudowany 
16 lat wcześniej. Towarzystwo Po-
mocy Dzieciom i Młodzieży z Kre-
sów Wschodnich podpisało z wła-

PoDczas Posiłku w jaDalni byDgoskiego internatu. Fot. z Publikacji Pt. „towarzystwo PoMocy 
DziecioM i MłoDzieży Polskiej z kresów wschoDnich” - warszawa 1935 r.

zesPół Muzyczny wychowanków internatu kresowego. Fot. z Publikacji Pt. „towarzystwo 
PoMocy DziecioM i MłoDzieży Polskiej z kresów wschoDnich” - warszawa 1935 r.
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dzami miasta umowę o dzierżawę 
tego obiektu. Budynek, kiedyś słu-
żący niemieckim sierotom, teraz 
stał się kresową przystanią. Tyle 
że trzeba było zdobyć odpowiednie 
wyposażenie. Minęło trochę czasu, 
aby tu wszystko urządzić, jak na-
leży. Ale się udało. Budynek miał 
sypialnie, bibliotekę i czytelnię, 
kuchnię, jadalnię, pralnię, łazienkę, 
sale do nauki, aulę. Była nawet ka-
plica, a także mały szpital, obsłu-
giwany przez zakonnice. Nad zdro-
wiem młodych ludzi bezpłatnie 
czuwali lekarze – m.in. dr Marian 
Obniski i dr Edmund Sągajłło.

Maria Górska z Baranowicz 
Od 1923 r. ze strony Towarzy-

stwa Pomocy Dzieciom i Młodzie-
ży z Kresów Wschodnich Inter-
natem Kresowym opiekowała się 
jako delegatka zarządu Maria z hr. 
Rozwadowskich Górska. Pani Ma-
ria była córką hrabiego Jana Roz-
wadowskiego, założyciela miasta 
Baranowicze. Do 1920 r. z mę-
żem Witoldem Górskim i dzieć-
mi mieszkała w powiecie słuckim 
w miejscowości Koty. Górscy byli 
też właścicielami Wańkowszczy-
zny. Pani Maria w swoim dworze 
organizowała warsztaty tkackie dla 
dziewcząt. W 1918 r. założyła pol-
ską szkołę w Słucku. Miała bogate 
doświadczenie w pracy z młodzie-
żą. Pomogło jej ono w pracy z pod-
opiecznymi Internatu Kresowe-
go. A tej miała wiele. Subwencja, 
otrzymywana z ministerstwa na 
utrzymanie placówki, nie wystar-
czała na pokrycie wszystkich po-
trzeb. Pani Górska wraz z gronem 
pań z Kresów, ale też z rdzennymi 
bydgoszczankami, organizowa-
ła zbiórki charytatywne, wenty, 
koncerty itd. Proszono nie tylko 
o pieniądze, ale i o bieliznę, płótno, 
nawet mydło. Każdego roku w wa-
kacje starano się zapewnić młodym 
ludziom wypoczynek poza Byd-
goszczą. Chłopcy korzystali z go-
ścinności zaprzyjaźnionych dwo-
rów. Odpoczywali też nad morzem. 
Uczniowie ze szkół rolniczych 

mogli brać udział w praktykach 
w majątkach ziemskich. Odbywały 
się one m.in. u Tadeusza Morstina, 
w Strzelewie koło Nakła. Maria 
Górska zabiegała też o to, aby wy-
chowankowie Internatu spędzali 
wakacje na Kresach Wschodnich. 
Chodziło jej o to, aby mieli kontakt 
z ziemią kresową. 

Głównie dzięki staraniom Ma-
rii Górskiej bydgoska placówka 
bardzo szybko stała się wzorem 
dla innych ośrodków prowadzo-
nych przez Towarzystwo Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży z Kresów 
Wschodnich. A jej nazwę – Inter-
nat Kresowy – przejęły podobne 
zakłady, funkcjonujące w kraju, 
m.in. w Grudziądzu i Warszawie. 
A tak na marginesie, Maria Gór-
ska mieszkając w Bydgoszczy nie 
zapominała o swoich rodzinnych 

stronach. To dzięki jej wstawien-
nictwu magistrat bydgoski wsparł 
finansowo budowę drewnianego 
kościoła pw. Podwyższenia Krzyża 
Świętego w Baranowiczach. 

Związek Polaków z Kresów 
Wschodnich 

Ważnym wsparciem dla Inter-
natu Kresowego był powołany na 
początku 1921 r. Związek Polaków 
z Kresów Wschodnich w Bydgosz-
czy. O godziwe warunki życia i na-
uki dla młodych ludzi szczególnie 
zabiegał jego prezes Edward Woy-
niłłowicz – były prezes Mińskiego 
Towarzystwa Rolniczego. W tych 
staraniach miał on wielkie wspar-
cie ze strony członków Związku. 
Do takich należała m.in. Anna von 
Helmersen z Pohostu w powie-

maria z rozWaDoWskich górska. fot. ze zbioróW roDziny górskich 
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cie słuckim. A także Amelia Nito-
sławska, przed traktatem ryskim 
właścicielka majątku Bigosów na 
Witebszczyźnie, siostra dobrego 
znajomego Woyniłłowicza – mece-
nasa Aleksandra Lednickiego. 

Podopieczni Internatu otrzymy-
wali bezpłatnie obiady wydawane 
w Gospodzie Kresowej, prowadzo-
nej przez Związek. Przyznawano 
im stypendia, zapomogi na zakup 
książek czy lekarstw itd. Organizo-
wano różne akcje, podczas których 
pozyskiwali środki dla Internatu. 
Bywało, że członkowie Związku 
chodzili od drzwi do drzwi prosząc 
o finansową lub rzeczową pomoc 
dla swoich podopiecznych. Najbar-
dziej znany spośród imprez chary-
tatywnych na rzecz Internatu był 
Bal Kresowy – przyciągający gości 
z całej Polski. 

Dzięki kontaktom, jakie ze 
swoimi bliskimi pozostałymi na 
Kresach utrzymywały rodziny 
mieszkające teraz w Bydgoszczy, 
informacje o działalności Internatu 
Kresowego docierały i na ziemie 
wschodnie. 9 marca 1926 r. na ła-
mach wileńskiego „Słowa” ukazał 
się artykuł poświęcony tej placów-
ce. Jego autor Zygmunt Domański, 
wywodzący się z powiatu słuckiego 
z majątku Zaladzie bardzo chwalił 
bydgoską placówkę: „Żebyśmy my 
w Nieświeżu mieli w przybliżeniu 
coś podobnego, bylibyśmy głośni 
na całe Kresy i zasłużona skądinąd 
duma rozpierałaby nasze piersi – 
a oni tam są niezadowoleni i dążą 
do czegoś lepszego! – Daj Boże 
powodzenie, na które zasłużyli!”. 
Zygmunt Domański nie szczędził 
też pochwał Marii Górskiej. Twier-
dził, że to właśnie dzięki jej energii 
bydgoski Internat Kresowy może 
służyć innym przykładem: „Bez jej 
serdecznej opieki zupełnie inaczej 
cała sprawa by stała, o ile w ogóle 
by stała”. 

Po traktacie ryskim 
W marcu 1921 r. podpisano trak-

tat ryski – dokument, który kresow-
com odebrał nadzieję na powrót do 

rodzinnych domów. W tej grupie 
było wielu podopiecznych Interna-
tu: z Mińska, Mohylewa, Słucka, 
Witebska itd. Ale byli też i tacy, 
których domy pozostały w grani-
cach Polski. Uczniowie oraz na-
uczyciele z Brześcia Litewskiego, 
Grodna, Nowogródka, Wilna itd. 
mogli wrócić w swoje rodzinne 
strony. I to zrobili. Tym samym 
liczba uczniów Gimnazjum Kreso-
wego się zmniejszyła. W związku 
z tym podjęto decyzję o likwidacji 
tej placówki. Natomiast Internat 
Kresowy nadal był potrzebny tym, 
którzy już nie mieli dokąd wracać. 
Działał nadal. Zmieniali się wy-
chowankowie, również nauczycie-
le. W 1927 r. z Bydgoszczy do Ba-
ranowicz wyjechała Maria Górska, 
jej stanowisko pełnomocniczki za-
rządu objęła wówczas Maria Nar-
kiewicz-Jodko, synowa Ludwika 
Narkiewicza-Jodki, byłego prezesa 
oddziału Towarzystwa Rolniczego 

w Słucku. Z czasem nastąpiło kilka 
kolejnych zmian personalnych na 
tym stanowisku.

Z każdym kolejnym rokiem 
podopieczni Internatu Kresowego 
coraz bardziej włączali się w ży-
cie Bydgoszczy. Dzięki temu, że 
w placówce działała orkiestra, 
młodzi ludzie organizowali kon-
certy i przedstawienia teatralne. 
Prowadzili zajęcia dla biednych 
dzieci z okolicy, w której mieszka-
li. Opiekowali się niewidomymi. 
Organizowano wystawy prac wy-
chowanków.

Internat Kresowy odwiedzali 
znakomici goście. W marcu 1927 r. 
Maria Górska witając ks. prymasa 
Augusta Hlonda mówiła: 

„I nie jest to ślepe zrządzenie 
losu, lecz zrządzenie wyroków 
Bożych, że ta młodzież kresowa, 
wyzuta z gniazd rodzinnych znala-
zła przytułek właśnie tu, na ziemi 
Wielkopolskiej, w kolebce Narodu, 

eDwarD woyniłłowicz, Prezes związku Polaków z kresów wschoDnich
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w tej prastarej dzielnicy Piastów 
przodującej dojrzałością i kulturą. 
Przygarnięci i wychowani przez 
nią, unosząc w sercach gorącą dla 
niej wdzięczność, te pisklęta pol-
skie wrócą kiedyś jako orłowie do 
szańców granicznych – i bronić 
będą swej Matki przed zakusami 
wroga”. 

Trzeba przyznać, że były to pro-
rocze słowa. 

Skwer Edwarda 
Woyniłłowicza 

W 1920 r. w Internacie Kreso-
wym dach nad głową znalazło 274 
chłopców. Dziesięć lat później było 
ich już tylko 136, a w 1935 r. zaled-
wie 75. Koszty utrzymania okazały 
się zbyt duże w stosunku do real-
nych możliwości. Do tego docho-
dziło też spore zadłużenie. Uznano, 
że ośrodek stracił rację bytu. Umo-
wa o dzierżawę z Towarzystwem 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży 
z Kresów Wschodnich została roz-
wiązana. 15 września 1936 r. budy-
nek przejął bydgoski magistrat.

Część podopiecznych Internatu 
po maturze wyjechała z Bydgosz-
czy na studia – do Krakowa, Lwo-
wa, Poznania, Warszawy, Wilna. 
Nie brakowało jednak młodych 
kresowców, którzy zostali w mie-
ście nad Brdą. Tu podejmowali 
pracę, zakładali rodziny. Swoje ży-
cie związali z Bydgoszczą. Dzisiaj 

Gizela CHMIELEWSKA – 
absolwentka Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. Dziennikarka, 
autorka licznych artykułów o związkach 
międzywojennej Bydgoszczy 
z Polakami z ziem wschodnich. 
Autorka wystawy w Muzeum 
Okręgowym im. L. Wyczółkowskiego 
w Bydgoszczy pt. „Wypominki 
Kresowe” (2016). Jej pierwsza 
książka, poświęcona Edwardowi 

Woyniłłowiczowi zat. „Cierń Kresowy” 
(2010), została przetłumaczona na 
język białoruski. W 2014 r. ukazała się 
druga publikacja pt. „Kropla goryczy”. 
Obydwie książki prezentowano również 
w Mińsku w Muzeum Wańkowiczów. 
W 2018 r. wydana została kolejna 
bydgosko-kresowa publikacja Autorki 
pt. „Gniazdo zastępcze”. W 2024 r. 
ukazało się drugie wydanie książki 
„Cierń Kresowy”, poprawione 
i uzupełnione.

mieszkają tu ich potomkowie. 
Po Internacie Kresowym w Byd-

goszczy pozostała tylko jego histo-
ria. Ta piękna, wzruszająca, ale też, 
zważywszy na tragiczne doświad-
czenia młodzieży na Kresach, 

bardzo smutna. Wrócono do niej 
pamięcią w czerwcu 2012 r., gdy 
sąsiadujący z budynkiem dawnego 
Internatu skwer z inicjatywy autor-
ki niniejszej publikacji otrzymał 
imię Edwarda Woyniłłowicza 

skwer eDwarDa woyniłłowicza w byDgoszczy

internat kresowy w byDgoszczy. Pocztówka „oPisana” Przez stanisława kiewlicza, 
wychowanka internatu. 1921 r. 
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Mińsk i Mińszczyzna w biografii 
i twórczości pisarzy emigrantów. 
Florian Czarnyszewicz

krzysztoF PolechoŃski 

Wśród polskich 
pisarzy, wygnanych 
z Mińszczyzny w wyniku 
rewolucji bolszewickiej, 
chronologiczne 
pierwszeństwo należy się 
Florianowi Czarnyszewiczowi 
ze względu na opublikowanie 
powieści Nadberezyńcy, 
która otwiera XX-wieczny nurt 
kresowy w polskiej literaturze 
emigracyjnej. Utwór ten 
ukazał się najwcześniej - 
w 1942 r. Monumentalna 
powieść została wydana 
w samym środku okresu II 
wojny światowej, w odległej 
Argentynie, i - uznać trzeba 
- stanowi bezsprzecznie 
jedno z najważniejszych dzieł 
literatury polskiej tego czasu.

Florian Czarnyszewicz urodził 
się 2 VII 1900 r. ‒ wedle relacji 
jego starszego brata, Feliksa (od 
1914 r. mieszkającego w USA) ‒ 
w chutorze o nazwie Tuczy, po-
łożonym pośród lasów niedaleko 
Kliczewa i Bacewicz, majątku 
Karola Niezabytowskiego, nieco 
ponad 30 km od Bobrujska. (Do-
dać można, że w częściowo auto-
biograficznej powieści Nadbere-
zyńcy Tuczy noszą nazwę Rogi). 

Rodzina Czarnyszewiczów prze-
prowadziła się, prawdopodob-
nie około 1911 r., do pobliskiej 
Przesieki. Czarnyszewiczowie 
byli polską rodziną szlacheckiego 
pochodzenia i wiary katolickiej, 
jednak pod względem statusu 
materialnego niewiele różniącą 
się od otoczenia, w którym prze-
ważali białoruscy chłopi (choć 
dziadek Floriana miał przybyć na 
te tereny z południa, znad Dnie-
pru, z Ukrainy).

Florian uczył się w szkole 
średniej (gorodskoje ucziliszcze) 
w Bobrujsku, przerywając na-
ukę w klasie czwartej; edukację 
uzupełniał następnie w tajnych 
polskich szkółkach. W 1919 r. 
opuścił dom, biorąc ‒ jak sam po-
dawał ‒ „czynny udział w walce 
orężnej z bolszewikami, wpierw 
jako wywiadowca, później jako 

Florian czarnyszewicz jako żołnierz wojska 
polskiego 

Miejscowość Przesieka (w nadBerezyńcach - sMolarnia), Po której Pozostały tylko te groby
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żołnierz frontowy w pierwszej 
linii” (List Floriana Czarnysze-
wicza do Józefy Radzymińskiej 
[z 26 XI 1956 r.]). W tym cza-
sie wstąpił do policji Zarządu 
Cywilnego Ziem Wschodnich, 
w której służył do 31 VII 1920 
(początkowo rozpoczął pracę 
w Bobrujsku, następnie przenie-
siony na posterunek w Horba-
cewiczach). W kulminacyjnym 
okresie wojny polsko-bolsze-
wickiej jako ochotnik trafił do 
szwadronu sztabowego 23. Pułku 
Ułanów Grodzieńskich; czynnie 
uczestniczył w walkach o Grod-
no, Lidę i Wilno; z wojska zwol-
niony 27 VI 1921 r. 1 VII tegoż 
roku został przyjęty do służby 
w policji Litwy Środkowej. Przez 
komendę policji w Święcianach 
został skierowany na posterunek 
w Wojstomiu.

W tym czasie nastąpiła ważna 
zmiana w życiu osobistym ‒ 25 
VI 1922 Florian Czarnyszewicz 
poślubił Stanisławę Płosko. 5 VII 

1923 młodym małżonkom uro-
dziła się córka Władysława. Przez 
wojenne wypadki, a następnie 
w wyniku traktatu pokojowego 
między Polską i Rosją Sowiecką 
Florian został rozdzielony z ro-
dziną, która pozostała po drugiej 
stronie nowo wytyczonej granicy. 
Od kiedy w 1919 r. pożegnał oj-
cowskie gospodarstwo, nie wia-
domo, czy później kiedykolwiek 
miał jeszcze okazję i możliwość 
odwiedzić rodzinny dom i spo-
tkać się z bliskimi, mieszkający-
mi po sowieckiej stronie.

W styczniu 1924 r. Czarnysze-
wicz został zwolniony ze służ-
by w policji. W liście do Marii 
Czapskiej z 20 V 1953 wyjaśniał 
tego powody:

„Wyżarto mnie z policji, bo 
za wiernie Polsce służyłem. Nie 
mogłem dotrzymać łajdakom to-
warzystwa w piciu i nadużyciach 
służbowych. […] Oficjalnie po-
wiedziano, że jestem obcokrajo-
wiec, że byłem za mało polski, 

mówiłem z chłopami po białoru-
sku, kumałem się z wrogim Pol-
sce elementem”.

Sytuacja, w jakiej się znalazł, 
spowodowała, że podjął wów-
czas decyzję o emigracji. Do bra-
ta Feliksa nie mógł przyjechać ze 
względu na zaostrzenie amery-
kańskiego prawa, ograniczające-
go napływ imigrantów z Europy 
Środkowo-Wschodniej do USA. 
Pewne możliwości obiecywały 
natomiast państwa Ameryki Po-
łudniowej. Ostatecznie Florian 
Czarnyszewicz wraz z żoną i cór-
ką 23 VII 1924 na zawsze opu-
ścił Europę, płynąc na włoskim 
statku „Atlanta” do Argentyny, 
którą wybrał jako kraj osiedlenia. 
Po przybyciu, jako niewykwali-
fikowany robotnik, imał się do-
rywczych zajęć, pracując m.in. 
na kolei i przy żniwach. W lutym 
1925 r. został zatrudniony w prze-
mysłowej rzeźni i chłodni Frigo-
rifico Armour de La Plata w Be-
risso, położonym około 60 km od 

rzeka berezyna
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stolicy państwa, Buenos Aires. 
Jako robotnik Czarnyszewicz 
przepracował tam 31 lat. Równo-
cześnie był działaczem Związku 
Polaków w Berisso, ofiarnie pra-
cując na rzecz polskiej społeczno-
ści. Jak pisał w korespondencji: 
„Dużo czasu i wysiłku poświę-
ciłem miejscowym organizacjom 
polskim i pisaniu” (z listu do Ma-
rii Czapskiej z 20 V 1953). Na 
sercu leżało mu podtrzymywanie 
narodowej tożsamości polskich 
emigrantów, łatwo ulegających 
wynarodowieniu w obcym środo-
wisku. Zabiegał o pozyskanie no-
wych prenumeratorów polskiego 
dziennika ukazującego się w Ar-
gentynie ‒ „Głosu Polskiego”. 
Z czasem na łamach tej gazety 
zaczął publikować własne arty-
kuły i opowiadania.

Nic wtedy jeszcze nie zapo-
wiadało wielkiego talentu pisar-
skiego Floriana Czarnyszewicza, 
który w pełni ujawnił się dopiero 
wraz z wydaniem Nadberezyń-
ców (Buenos Aires 1942). Im-
pulsem, który pchnął autora do 
chwycenia za pióro, były przy-
gnębiające wieści, jakie docierały 
do Argentyny z rodzinnych stron, 
gdzie ucisk sowieckiej władzy 
brutalnie eliminował wszelkie 
przejawy polskości. Z „bólu ser-
ca”, z żalu i nostalgii za utraconą 
krainą dzieciństwa i młodości po-
wstał najpierw pamiętnik, prze-
kształcony następnie w kronikę, 
by w końcu przybrać formę trzy-
tomowej powieści.

Co godne podkreślenia, wła-
śnie Nadberezyńcy na emigracji 
dali początek „szkole litewskiej” 
tudzież „powieści litewskiej” (by 
posłużyć się terminem brytyjskiej 
polonistki Niny Taylor). Epopeja 
Czarnyszewicza rozpoczęła nurt 
północnokresowy w polskiej pro-
zie emigracyjnej, który rozwijał 
się bujnie w kolejnych dekadach 
i w którym również uczestniczył 

osiadły w Argentynie polski pi-
sarz, publikujący w następnych 
latach dalsze swoje powieści: Wi-
cik Żywica (Buenos Aires 1953), 
Losy pasierbów (Paryż 1958) 
oraz Chłopcy z Nowoszyszek 
(Londyn 1963). Co prawda Losy 
pasierbów ukazują niedole Nad-
berezyńców w zmienionej sytu-
acji, bo jako emigrantów zarob-
kowych w tyleż egzotycznej, ile 
obcej Argentynie, to jednak dwie 
pozostałe powieści kontynuują 
problematykę „kresową”. Tak 
oceniała je Maria Czapska:

„Pisząc Wicika Żywicę Czarny-
szewicz sądził, że jeśli nie zbudu-
je mostu dla polsko-białoruskie-
go porozumienia, to przerzuci 
chociaż kładkę, którą można bę-
dzie przy dobrej obopólnej woli 

poszerzyć. Zamiar chybił celu, bo 
ideologia rozsadziła ramy powie-
ści na szkodę całości. Podobnym 
zamierzeniem „z lepszym skut-
kiem” kierował się autor pisząc 
Chłopców z Nowoszyszek, któ-
rych akcja toczy się na wschod-
niej Wileńszczyźnie w latach 
1921‒[19]22, po wojnie bolsze-
wickiej”. (M. Czapska, Florian 
Czarnyszewicz, „Kultura”, 1965, 
nr 1/2, s. 212).

Jerzy Stempowski, wybitny 
emigracyjny eseista, współpracu-
jący z miesięcznikiem „Kultura”, 
posługujący się pseudonimem 
Paweł Hostowiec, po ukazaniu 
się Losów pasierbów zauważał:

„Niby nowy Anteusz, Czarny-
szewicz czerpie swą siłę z ziemi 
nadberezyńskiej, której w wy-

Villa carlos Paz w argentynie, gDzie zbuDował swój DoM Florian czarnyszewicz

bracia czarnyszewiczowie: Feliks i Florian. 15 listoPaDa 1950 r.
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obraźni swej nigdy nie opuszczał, 
pozostając wciąż po tej stronie 
oceanu. […] Nie objaśnia to być 
może wszystkiego, […] lecz zda-
je się być głównym sekretem jego 
talentu”. (P. Hostowiec [J. Stem-
powski], „Losy pasierbów”, [w:] 
Notatnik nieśpiesznego przechod-
nia, „Kultura”, 1958, nr 9, s. 68).

Zwłaszcza w pierwszej, a za-
razem najwybitniejszej, powieści 
Czarnyszewicza badacze wielo-
krotnie wskazywali cechy eposu. 
Głównym tematem tej epickiej 
narracji jest walka o utrzymanie 
polskości we wrogim otocze-
niu i pośród dziejowej zawieru-
chy. W świecie przedstawionym 
obecny jest Boży ład, a nad ludz-
kimi losami nieustannie czuwa 
Opatrzność, czego doświadczają 
bohaterowie powieści. Odnośnie 
do Nadberezyńców Maria Czap-
ska czyniła trafne spostrzeżenia:

„Najgłębszym obok polskości 
nurtem tej książki to jej religij-
ność, to katolicyzm wiążący ten 
lud szlachecki z tradycją, obrzę-
dem, Sakramentami Kościoła 
rzymskiego i kulturą zachodnią. 
Katolicyzm Nadberezyńców nie 
żywił żadnej wrogości do ru-
skiej wiary wsi okolicznych, ale 
kultywuje swoją różność i swo-
ją, w pojęciu tej szlachty pol-

okłaDki książek, w tyM też tłuMaczonych na język białoruski, Foriana czarnyszewicza

skiej, wyższość wiary rzymskiej. 
[…] Wiara w miłosierdzie Boże, 
poddanie się Jego woli, ufność 
w sprawiedliwość wszechmocną, 
poszanowanie rodziców i star-
szych, świętość małżeństwa, lęk 
przelania krwi nawet w obronie 
własnej, stosunek do śmierci, do 
życia wiecznego, kult obrazów 
i relikwii, różaniec, zwrot ku 
Bogu w każdym niebezpieczeń-
stwie, w smutku jak i radości, na-
dają sakralność każdemu gestowi 
tych ludzi, stanowią o godności 
ich życia i śmierci, są źródłem ich 
wierności i trwania”. 

Jednak przyrodzony porządek 

‒ z polską tradycją, obyczajem, 
kulturą i religijnością ‒ zostaje 
zachwiany przez bezbożny, iście 
szatański, demoniczny system, 
bolszewizm, przynoszony ze 
Wschodu przez politycznych agi-
tatorów i wrogie działania Armii 
Czerwonej. Obrony mieszkań-
com najdalszych kresów dawnej 
Rzeczypospolitej nie zdołało za-
pewnić państwo polskie, odro-
dzone po wieku niewoli, pozo-
stawiając ich własnemu losowi, 
a właściwie wydając na zatratę 
w Sowietach. Melchior Wań-
kowicz określił to jako „dramat 
wiernych, oddanych i oddartych, 

Florian czarnyszewicz z janiną surynową-wyczółkowską PrzeD jego DoMeM w Villa  
carlos paz
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odrzuconych, zapomnianych 
serc. Dramat miliona Polaków 
poza linią traktatu ryskiego” (M. 
Wańkowicz, Poszerzenie pol-
skości, „Kultura”, 1952, nr 10, 
s. 151). W ten sposób dla Pola-
ków znad Berezyny pogrzebane 
zostały nadzieje na włączenie ich 
ziem do wolnego, własnego pań-
stwa…

Po przejściu na emeryturę pi-
sarz przeniósł się w 1956 r. do 
podgórskiej miejscowości Villa 
Carlos Paz, w prowincji Cordoba, 
gdzie wybudował dom, nazywa-
jąc go imieniem żony „Stasia”. 
Florian Czarnyszewicz zmarł pod 
własnym dachem 18 VIII 1964 r.; 
pochowany został na miejscowym 
cmentarzu. Na jego nagrobku 
widnieje napis w języku hiszpań-
skim: „Soldado, Obrero, Escritor 
y Patriota Polaco” (to znaczy: 
„Żołnierz, robotnik, pisarz i pa-
triota polski”). Żona Stanisława 
umarła w 1984, córka Władysła-
wa w 1990 r. Powyższe informa-
cje uzupełnić można o jeden wy-
mowny epizod z czasów II wojny 
światowej ‒ wówczas jedyna cór-
ka pisarza, wychowana w duchu 
patriotycznym, jako ochotniczka 
wyjechała do Anglii, gdzie w roku 
1944 wstąpiła do Pomocniczej 
Lotniczej Służby Kobiet (praco-
wała jako radiooperator na lotni-
sku w Newton); w 1949 r. powró-
ciła do Argentyny.

Cała rodzina Czarnyszewiczów 
‒ oprócz braci Floriana i Feliksa 
‒ pozostała w ZSRR, gdzie do-
świadczyła dotkliwych represji 
i okrutnego terroru. Młodsza sio-
stra Floriana, Wiktoria, straciła 
małżonka, który w 1937 r. został 
zesłany na Syberię i tam zginął. 
Na zesłanie trafił także jeden 
z braci. Florian szerzej relacjo-
nował ich tragiczne losy w liście 
z 20 V 1953 r. do Marii Czapskiej:

„Za Berezyną pozostawiłem 
rodziców, dwóch braci młod-

szych i siedmioletnią siostrę. 
Długi czas korespondowałem 
z nimi. Do czasów dyktatury 
Stalina było lepiej. Były polskie 
sielsowiety i polskie szkółki. Na-
wet zezwolono na dokończenie 
budowy kościoła w Wończy. Po-
tem jednak przyszła likwidacja 
żywiołu polskiego. Najbardziej 
tragiczny list otrzymałem od sio-
stry w r[oku] 1937, zamężnej już 
za Uścinowiczem. Przysłała mi 
rejestr deportowanych na Sybir, 
w którym znalazł się jej mąż, brat 
i kilku moich kolegów z wojska 
polskiego. ‒ «Ale kto pozostał, 
trzyma się polskiej wiary moc-
no» ‒ pisała. Na 16 byłych parafii 
pozostał jeden ksiądz z m[iasta] 
Berezyny, który w drewnianych 
trepach i samodziałkach włóczył 
się od kołchozu do kołchozu 

i spowiadał wiernych. Ostatnia 
wiadomość od siostry doszła 
mnie drogą okrężną poprzez 
Stany Zjedn[oczone] w r[oku] 
1946. Doniosła mi, że przeżyła 
wojnę z matką i córką, ale cięż-
ko im, jak nigdy jeszcze nie było. 
O zesłanym bratu [sic] ani słychu, 
ani duchu, a mąż zmarł z wycień-
czenia w Syberii. ‒ «Ciągle czu-
łam, że wróci ‒ pisała ‒ a teraz 
już nie ma na kogo czekać i nie 
chce się żyć. A niewinnyż zginął. 
Po dziś dzień nie wiemy za co, 
za kogo i przez kogo». ‒ Smo-
larnia i wiele innych zaścianków 
rozproszonych po lasach zara-
sta drzewem. Ale sporo polskiej 
ludności przeniosło się do miast 
zawczasu i uniknęło deportacji. 
[…] Droga Pani, nie mogę o tym 
pisać ani myśleć. Serce boli” 

grób floriana czarnyszeWicza W villa carlos paz
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Jak Polska ortografii się uczyła

katarzyna konczeWska

Od 1 stycznia 2026 roku 
zaczną obowiązywać nowe 
zasady pisowni polskiej. 
Będzie to największa 
rewolucja językowa od 90 lat, 
bowiem ostatnią reformę na 
taką skalę przeprowadzono 
w roku 1936. 

Rada Języka Polskiego przy 
Prezydium Polskiej Akademii na 
posiedzeniach w dniach 7 listopa-
da 2022 r., 3 lutego 2023 r. oraz 22 
stycznia 2024 r. uchwaliła zmia-
ny zasad ortografii i interpunk-
cji na podstawie Ustawy o języku 
polskim, a 10 maja 2024 r. wyda-
ła Komunikat precyzujący nowe 
zasady pisowni, stwierdzając, 
że „wprowadzenie tych zmian, 
dotyczących wyłącznie tzw. 
konwencjonalnych zasad pisowni, 
przyniesie korzyść w postaci 
uproszczenia i ujednolicenia zapisu 
poszczególnych grup wyrazów 
i połączeń, eliminacji wyjątków, 
a także likwidacji przepisów, któ-
rych zastosowanie jest z różnych 
powodów problematyczne, np. wy-
maga od piszącego zbyt drobiazgo-
wej analizy znaczeniowej tekstu”.

Reformy wywołują zazwyczaj 
sprzeciw i niechęć, jednak sprzy-
jają rozwojowi. W dziejach języ-
ka polskiego było kilka ważnych 
etapów kształtujących jego oblicze 
i w każdym z nich dochodziło do 
istotnych zmian w pisowni. 

To, że Polacy „swój język mają”, 

Jan mateJko chrzest Polski

pierWszy polski traktat ortograficzny 
autorstWa ks. Jakuba  parkoszoWica

zdecydowano wyeksponować już 
na początku epoki piśmiennej. 
Chrzest Polski w obrządku łaciń-
skim spowodował przyjęcie alfabe-
tu łacińskiego, który jednak należa-
ło dostosować do fonetyki polskiej, 

na przykład zmiękczeń i innych 
typowo słowiańskich dźwięków. 
Alfabet łaciński liczył 24 litery, 
a staropolski kilka więcej. Na po-

Psałterz floriański z XVi w., karta 3.   
ze zbioróW biblioteki naroDoWeJ
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czątku, aż do końca XIV w., pisa-
no, jak umiano, bez określonych 
zasad, jedna litera mogła oznaczać 
kilka różnych głosek, na przykład 
d odczytywać można było jako d, 
dz, dż, dź. 

Na pierwszym etapie zmian 
postanowiono wprowadzić dwu-
znaki i trójznaki. Miękkość spół-
głoski oznaczano początkowo za-
pisem obok niej y (koyn ‘koń’, kony 
‘koni’). Stąd między innymi nazwa 
miasta Lida była zapisywana jako 
Lyda i Lidda. Dwuznak sz najpierw 
zapisywany był jako ss, ssz, sch 
(szczuka jako schuka), a rz jako 
rs lub rsz, na wzór czeski. Bulla 
gnieźnieńska (1136) była napisana 
w większości łaciną, ale zawie-
rała 400 polskich nazw własnych 
w nieregularnej pisowni: nazwi-
sko Kwiatek jako Quatec, Bogumił 
jako Bogvmil, Mieszek jako Mesec, 
Krzyżan jako Krisan, a Kalisz jako 
Calis. Księga henrykowska przy-
niosła najstarsze zapisane po pol-
sku zdanie, Day ut ia obrusa a ti 
poziwai („Daj, ać ja pobruszę, a ty 
poczywaj”). Kazania świętokrzy-
skie z przełomu XIII i XIV w. dały 
przykłady polskojęzycznych zapi-
sów, niestanowiących jednak jesz-
cze powszechnej praktyki: sloua 
‘słowa’, otuodila ‘otwodziła’, uidal 
‘widział’, otrimach ‘otrzymać’, 
dari ‘dary’, gego ‘jego’. 

Wynalezienie w 1440 r. przez 
Johanna Gutenberga metody druku 
ruchomymi czcionkami sprzyjało 
przyspieszeniu procesu normali-
zacji pisowni polskiej, a co za tym 
idzie – upowszechnieniu jej zasad. 
Konsekwentnego rozróżnienia 
wówczas wymagała pisownia s-sz-
-ś, z-ż-ź, c-cz-ć i dz-dż-dź, należało 
uregulować pisownię i-y-j oraz l-ł. 
Do rozpowszechnienia literatury 
w języku polskim i utrwalenia za-
pisu ortograficznego przyczyniła 
się krakowska drukarnia Hieroni-
ma Wietora. W 1440 r. pojawił się 
także pierwszy polski traktat orto-
graficzny autorstwa księdza Jakuba 
Parkoszowica, profesora Akademii 
Krakowskiej, który proponował 

między innymi, by każda głoska 
miała osobny znak. Zasady różni-
cowania głosek twardych i mięk-
kich były dość skomplikowane (na 
przykład: l’is ‘lis’, l’udzi ‘ludzi’; 

pisal ‘pisał’) i nie przyjęły się na 
stałe, jednak językoznawcy doceni-
li ideę reform Parkoszowica: Zenon 
Klemensiewicz uznał, iż traktat ten 
jest „owocem różnych spostrzeżeń 

buDynek biblioteki naroDowej w warszawie, w której są Przechowywane M.in. najstarsze 
zabytki PiśMiennictwa Polskiego

strona tytułowa Dzieła ortograPhia stanisława zaborowskiego. wyDanie z 1518 r.
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i doświadczeń, objawem postawy 
krytycznej i poszukiwania drogi 
wyjścia pisowni polskiej ze stanu 
prymitywu, chwiejności”.

XVI-wieczną rewolucję orto-
graficzną zawdzięczamy Stanisła-
wowi Zaborowskiemu, którego 
traktat o pisowni polskiej Ortogra-
phia seu modus recte scribendi et 
legendi Polonicum idioma quam 
utilissimus (Ortografia czyli spo-
sób właściwego pisania w języku 
polskim bardzo użyteczny) zdobył 
wielką popularność. Zaborowski 
zaproponował oznaczanie jednej 
głoski jedną literą i wprowadzenie 
znaków diakrytycznych na wzór 
języka czeskiego, czyli kropki, kre-
ski, haczyka, ogonka. Właśnie od 
tamtego czasu na stałe weszły do 
pisowni polskiej ż oraz ł czy kre-
skowane spółgłoski miękkie. Kre-
skowanie samogłosek pochylonych 
(é, á) nie przetrwało próby czasu, 
ale pisownia o pochylonego, czyli 
ó, wymawianego wówczas między 
o i u, zachowała się do dziś (choć 
wymawia się już wyraźnie jako 
u), stąd musimy się uczyć zasad 
pisowni ó-u. W zasadach zapropo-
nowanych przez Zaborowskiego 
funkcję j nadal pełniło i lub y, u na 
początku wyrazu zapisywano jako 
v, a połączenie ks zapisywano jako 
x. Interesujący jest fakt, iż mimo 
że nowinki ortograficzne na dobre 
przyjęły się w druku, to w rękopi-
sach jeszcze długo widoczne były 
dawne przyzwyczajenia.

Na przełomie XVI i XVII w. 
usystematyzowano pisownię spół-
głosek: dwuznaki zostawiono dla 
spółgłosek cz, dz, sz, dż; spółgłoski 
miękkie oznaczono kreskami: ś, ć, 
ź, dź; ż zapisywano kropką, a mięk-
kość przed samogłoskami oznacza-
ła literą y, którą z czasem zastąpio-
no na i.

W XVIII w. upowszechniły się 
znaki diakrytyczne i zaprzestano 
kreskowania samogłosek, a stara-
niem Alojzego Felińskiego wpro-
wadzono j zamiast i czy y.

W 1814 r. Towarzystwo Przyja-
ciół Nauk pod kierunkiem Stani-

sława Staszica powołało Deputację 
Ortograficzną, która w Rozprawach 
i wnioskach o ortografii polskiej, 
wydanych w 1830 r., wprowadzi-
ła szereg zmian, między innymi 
zapoczątkowała pisownię środa, 
źródło zamiast śrzoda, źrzódło, za-
twierdziła j, utrzymała w wyrazach 
zapożyczonych pisowni -ya (Mary-
ja).

W XIX w. na skutek niezgody 
wśród językoznawców (spór do-
tyczył pięciu kwestii) panowały 
dwie szkoły pisowni, tak zwane 
warszawska i krakowska. Pierwsza 
z nich znalazła odzwierciedlenie 
w Słowniku języka polskiego au-
torstwa Adama Kryńskiego, Jana 
Karłowicza i Władysława Niedź-
wiedzkiego (nazywanym Słowni-
kiem warszawskim), a druga była 

powszechna w szkołach Galicji.
Potrzeba ujednolicenia zasad pi-

sowni spowodowała, iż w 1906 r. 
w Krakowie utworzono specjalną 
Sekcję Ortograficzną pod przewod-
nictwem wybitnego językoznawcy 
Jana Baudouina de Courtenaya 
(który notabene jako pierwszy ze 
specjalistów napisał o osobliwo-
ściach języka szlachty grodzień-
skiej, a w 1922 r. został zgłoszony 
jako kandydat na urząd prezydenta 
Rzeczypospolitej z ramienia mniej-
szości narodowych). Wynikiem jej 
prac było wprowadzenie szeregu 
zmian, na przykład pisowni -ja na 
końcu wyrazów zamiast -ya czy 
-ia, zapisu końcówek -im, -ym 
i -imi, -ymi obok -emi, pisowni 
gie zamiast ge (gienerał). W 1918 
r. wprowadzono kolejne zmiany, 

jan niecisław bauDouin De courtenay. Fot. 
ze zbioróW nac

jan Michał rozwaDowski

książki to bogactwo naroDowe
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między innymi zachowanie roz-
różnienia końcówek -em, -emi, 
-ym, -ymi i pisownię j po spółgło-
sce w sylabach niepoczątkowych 
w wyrazach obcego pochodzenia. 
Kwestia pisowni j była w ortogra-
fii polskiej najtrudniejsza. Przed 
samogłoskami zazwyczaj stosowa-
no i (iasny), a przed spółgłoskami 
i w wygłosie – y (bayka, kray), 
a czasem nawet g (gest ‘jest’). 

W odrodzonym państwie pol-
skim unormowanie pisowni było 
kwestią nadzwyczaj ważną, szcze-
gólnie w świetle faktu, iż na przy-
kład w 1923 r. zaledwie nikła część 
ukazujących się dzienników prze-
strzegała zasad ortografii z 1918 r., 
a większość odwoływała się do 
starych ustaleń. Potrzebę reformy 
i ujednolicenia pisowni dostrzegł 
obradujący w 1930 r. w Krakowie 
Zjazd Polonistów, który wystąpił 
do Akademii Umiejętności z żąda-
niem rewizji obowiązujących re-
guł. W związku z tym 21 stycznia 
1935 r. powołano Komitet Orto-
graficzny Polskiej Akademii Umie-
jętności, którego inicjatorem był 
Tadeusz Lehr-Spławiński. Prace 
Komitetu, którego zadaniem było 
przygotowanie gruntownej refor-
my pisowni polskiej, trwały pół-
tora roku w dość napiętej atmos-
ferze. Komitet liczył na początku 
29 osób, później 27. Na jego czele 
stanął wybitny językoznawca Jan 
Rozwadowski, a następnie – Ka-
zimierz Nitsch. Z tym drugim było 
związane szeroko znane wówczas 
powiedzenie „Jeden do Łosia, dru-
gi Donitscha”, u którego źródeł 
stał spór dwóch żubrów języko-
znawstwa polskiego, Jana Łosia 
i Kazimierza Nitscha, o pisownię 
wyrażeń przyimkowych: jak wi-
dać z przytoczonego powiedzenia, 
Łoś sugerował pisownię rozłączną, 
a Nitsch – łączną. Pracę Komitetu 
relacjonowały na bieżąco najważ-
niejsze pisma naukowe, „Język 
Polski” i „Poradnik Językowy”, 
a także prasa, między innymi „Ilu-
strowany Kurier Codzienny”. To 
właśnie na jego łamach Zygmunt 

Nowakowski, zniesmaczony at-
mosferą wokół reformy i nieusta-
jącymi debatami obywatelskimi 
dotyczącymi pracy Komitetu, na-
pisał: „Tyle demagogicznego ele-
mentu, tyle hałasu i tyle nieuctwa 
wmieszało się do dyskusji i taka to 
gratka dla ludzi, którzy nie mają 
o czym pisać, że na pewno hu-
lanka potrwa jakiś czas jeszcze”. 
W czerwcu 1936 r. Komitet ogło-
sił wreszcie nowe zasady pisowni 
polegające przede wszystkim na 
uporządkowaniu wielu dyskusyj-
nych dotąd kwestii: między innymi 
zatwierdził pisownię j w wyrazach 
zapożyczonych po s, c, z, by zapo-

biec możliwości odczytania tych 
spółgłosek jako ś, ć, ź; ustalił pi-
sownię łączną i rozłączną wyrazów 
(z zasadniczą przewagą pisowni 
rozłącznej); wprowadził zapis -ym, 
-ymi i -kie- w wyrazach zapożyczo-
nych. Uregulowano także pisownię 
małych i wielkich liter, nazw wła-
snych oraz zasady interpunkcyjne.

Po II wojnie światowej do spra-
wy pisowni powrócono w 1954 r., 
kiedy to przy Komitecie Języko-
znawstwa Polskiej Akademii Nauk 
powołano Komisję Kultury Języka. 
20 stycznia 1956 r. jej staraniem 
ukazało się XII wydanie Pisowni 
polskiej, które było wznowieniem 

ProFesor kaziMierz nitsch PrzeD wygłoszenieM oDczytu w sali towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych. Fot. leon jaruMski 

sakramentarz tyniecki. ok. roku 1072-1075. ze zbiorów bibliotek naroDowej
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z nieznacznymi zmianami wyda-
nia z 1936 roku. W 1963 r. plano-
wano reformę ortograficzną, ale 
ją wstrzymano i od tamtego czasu 
nie powstał żaden oficjalny doku-
ment będący zbiorem obowiązu-
jących przepisów ortograficznych. 
W 1971 r. i w latach 1973–1974 
Komisja Kultury Języka Polskiej 
Akademii Nauk dokonała drob-
nych poprawek i zmian w pisowni 
niektórych wyrazów. Największą 
rewolucją w pisowni polskiej z dru-
giej połowy XX w. była zmiana 
wprowadzona w 1997 r. przez Radę 
Języka Polskiego, która zastąpiła 
Komisję Kultury Języka, dotyczą-
ca ogólnej pisowni nie z imiesło-
wami odmiennymi zakończonymi 
na -ący, -ny, -ty (od tamtego czasu 
bezwzględnie łączna: nieczekający, 
nienarzekający, nieznany, niezajęty 
itd.). 

Należy zauważyć, że rozwój 
polszczyzny na terenach byłego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego 
miał własną specyfikę, a rozbiory 
spowodowały, iż język polski na 
obszarach między innymi dzisiej-
szej Białorusi obrał własną drogę 
rozwoju i nabył inną jakość (dla-
tego polszczyzna kresowa stała się 
szczególnym obiektem badań ję-
zykoznawców). Na tę odmienność 
języka, którym się posługiwali gro-
dzieńscy Polacy, zwróciła uwagę 
Eliza Orzeszkowa, która ukazała 
światu szlachtę grodzieńską i życie 
nadniemeńskiej wsi. W 1886 r. w li-
ście do Wincentego Korotyńskiego, 
opisując polszczyznę szlachty gro-
dzieńskiej, Orzeszkowa podkreśla-
ła: „Zrazu nawykłym do dzisiejsze-
go literackiego i salonowego języka 
wydaje się ona tak szczególna, że 
niektórych wyrażeń zrozumieć pra-
wie nie można, a niektóre poczytu-
je się za nieprawidłowości języko-
we albo za naleciałości z języków 
innych. Jednak po wsłuchiwaniu 
się w nią długim i bacznym okazuje 
się ona po prostu starą polszczyzną 
i zupełnie czystą, tylko tak starą, 
że po wiele wyrazów chodzić trze-
ba do Reja lub Górnickiego. [...] 

eliza orzeszkowa w szczególny sPosób Dbała o zachowanie Polszczyzny szlachty 
groDzieŃskiej

Aby przekonać się o poprawności 
mowy przez ogół ich używanej, 
zapytywałam o mnóstwo wyrazów 
dykcjonarza Lindego i na 100 jed-
nego zaledwie tam nie znajdowa-
łam, tyle, że mnóstwo z nich [...] 
od dawna wyszły z użycia”. Wła-
śnie dlatego autorka Nad Niemnem 
starannie notowała tę polszczyznę, 
wkładając ją w usta swych boha-
terów literackich, i przestrzegała 
wydawców przed wprowadzaniem 
poprawek: „[...] abyście mi w ko-
rekcie nie zepsuli szlacheckiego ję-
zyka, którego nie znacie, ale który 
jest piękną i oryginalną polszczy-
zną”, uprzedzając, iż korekta „od-
bierze tym ludziom główną może 
z ich cech charakterystycznych”. 
Ślady tej polszczyzny możemy 
zaobserwować do tej pory na na-
grobkach cmentarzy katolickich 
rozsianych po całej Białorusi: in-
skrypcje na pomnikach sporządza-
no często odręcznie, dlatego są one 
wymownym przykładem przebiegu 
zmian pisowni polskiej. Tę przed-
reformową pisownię zobaczymy 
także w przepisywanych odręcznie 
modlitewnikach. Polacy na Biało-
rusi, pozbawieni po II wojnie świa-

towej możliwości nauki swojego 
języka i używania go w przestrzeni 
publicznej, zachowali archaiczny 
język przedwojenny, który pieczo-
łowicie przekazywali z pokolenia 
na pokolenie aż do końca lat 80. 
XX w., kiedy pojawiła się moż-
liwość nauki literackiego języka 
polskiego w placówkach oświato-
wych. Młode pokolenie szybko go 
opanowało, a na konkursach orto-
graficznych w Polsce regularnie 
zdobywało prestiżowe miejsca, tak 
więc z całą pewnością przyswoje-
nie nowych reguł również nie przy-
sporzy kłopotów. 

Wielka reforma jest tuż, tuż. Od 
2026 r. będziemy nienajgorzej się 
czuć, dumnie mianując się Lidzia-
nami czy Grodnianami. Zastana-
wiając się półżartem, półserio, czy 
by nie pojechać Fordem do Karcz-
my Roskosza, by w nieponaglającej 
atmosferze delektować się eko po-
siłkami, czy też na Plac Tyzenhau-
za, by poczuć duch stanisławowski, 
wpadniemy na super pomysł, iż te 
nibyrozterki są quasiromantycz-
ne, a tak naprawdę należy nam 
się Nagroda Wielkiego Kalibru za 
Bycie Polakami Mimo Wszystko 
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Słownik polskich malarzy, 
rzeźbiarzy, fotografików 
z Białorusi
Początek słoWnika w nr. 08/2023

Żyngiel Piotr. Urodził się 12 lu-
tego 1898 r. w Dokszycach na Wi-
leńszczyźnie (obecnie Białoruś). 
Zmarł 26 stycznia 1983 r. w Gdań-
sku. Malarz, konserwator, pedagog. 

W latach 1921-1927 studiował 
na Wydziale Sztuk Pięknych Uni-
wersytetu Stefana Batorego w Wil-
nie. Uprawiał malarstwo sztalu-
gowe i projektowanie wnętrz pod 
kierunkiem Ferdynanda Ruszczy-
ca i Aleksandra Szturmana. W ll. 
1931-1939 był członkiem Wileń-
skiego Towarzystwa Niezależnych 
Artystów Sztuk Pięknych oraz 
Towarzystwa Szerzenia Kultury 
Sztuk Plastycznych w Wilnie. De-
biutując w latach 20. XX w., kon-
sekwentnie przez całe półwiecze 
swej twórczości kontynuuje styl 
ówcześnie w polskim malarstwie 
panujący, wywodzący się zaś z lat 
wcześniejszych – z postimpresjoni-
zmu i Młodej Polski. 

Do 1944 r. pracował jako na-
uczyciel w szkolnictwie zawo-
dowym. W roku 1946 wyjechał 
do Gdańska, gdzie mieszkał do 
śmierci. W roku 1940 wziął udział 
w Wystawie Plastyków Wileń-
skich w Wilnie, po wojnie uczest-
niczył w wielu wystawach Związ-
ku Polskich Artystów Plastyków 
(ZPAP). Miał wystawy indywidu-
alne w Gdańsku. Malował pejzaże: 
Wilenka, olej 1928; Obłoki, olej 
1929; Jesienny dzień, 1932; Tama 
II, 1932; Przedwiośnie, olej 1933; 
Antokol, olej 1938.

Odznaczony został za działal-
ność przy ratowaniu zabytków 

m.in. Złotym Krzyżem Zasługi, 
medalem Za zasługi dla Gdańska, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Od-
rodzenia Polski.

Wileńskie środowisko artystycz-

ne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. 
(1989), s. 87; J. Poklewski, Polskie ży-
cie artystyczne w międzywojennym Wil-
nie. Toruń 1994, s. 275-276.

oPracował  
Mieczysław jackiewicz

Piotr żyngiel. 1939 r. Piotr żyngiel zmierzch. 1930 r.

Piotr żyngiel zimą. 1930 r.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Ferdynand_Ruszczyc
https://pl.wikipedia.org/wiki/Ferdynand_Ruszczyc
https://pl.wikipedia.org/wiki/Postimpresjonizm
https://pl.wikipedia.org/wiki/Postimpresjonizm
https://pl.wikipedia.org/wiki/M%C5%82oda_Polska
https://pl.wikipedia.org/wiki/Krzy%C5%BC_Zas%C5%82ugi
https://pl.wikipedia.org/wiki/Order_Odrodzenia_Polski
https://pl.wikipedia.org/wiki/Order_Odrodzenia_Polski
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Suplement do Słownika 
polskich malarzy, rzeźbiarzy, 
fotografików z Białorusi

Andrzejkowicz-Buttowt Ma-
ria Magdalena. Ur. 22 lipca 
1852 r. w Bałandyczach w powie-
cie kobryńskim guberni grodzień-
skiej. Zm. w maju 1933 r. w Hor-
nostajewiczach k. Wołkowyska. 
W źródłach występuje także jako 
Magdalena Andrzejkowicz, An-
drzeykowicz, Andrzejkowicz-Bu-
towt lub Andrzejkowiczówna. Ma-
larka i pedagog.

Była córką Jarosława Andrzejko-
wicza, uczestnika powstania stycz-
niowego. Jej matka była najpraw-
dopodobniej Angielką. Ojca z całą 
rodziną w ramach represji popo-
wstaniowych zesłano do Rosji (gu-
bernia penzeńska). W 1867 r. rodzi-
na przeniosła się do Rygi, później 
powrócili na ziemie rodzinne. W la-
tach 1872-1874 i 1876-1877 studio-
wała malarstwo w Królewskiej 
Akademii Sztuk Pięknych w Mo-
nachium u M. Adama i A. Liezen-
-Mayera. W roku 1875 i w 1876 r. 
wyjeżdżała do Włoch. Od 1881 r. 
mieszkała w Warszawie oraz 
w swoim majątku Hornostajewicze 
pod Wołkowyskiem.

Ze względu na postępującą cho-
robę wzroku artystka musiała za-
przestać kariery malarskiej. Swoją 
aktywność skierowała na działania 
filantropijne i oświatowe. 

Czas działalności artystycznej 
Andrzejkowicz-Buttowt przypa-
da na lata 70. i 80. XIX w. Debiut 
malarski zaliczyła w 1876 r. w kra-
kowskim Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, wystawiając ob-
raz pt. Kochanowski nad zwłoka-
mi Urszulki. W latach 1873-1880 
była członkiem monachijskiego 
Kunstvereinu, gdzie prezentowała 

swoje obrazy. W roku 1907 wstą-
piła do Litewskiego Towarzystwa 
Artystów Plastyków w Wilnie.

Aktywnie uczestniczyła w wy-
stawach w Polsce: w Towarzystwie 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krako-
wie (1876, 1883, 1884, 1886) oraz 
Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięk-
nych w Warszawie, którego była 
członkiem (1877, 1882, 1885, 1888) 
oraz w Salonie Ungra w 1880 r.

W roku 1881 zaczęła prowadzić 
kursy malarskie dla kobiet w War-
szawie. Artystka jest również uwa-
żana za jedną z pierwszych zbie-
raczek obiektów ludowej sztuki 
zakopiańskiej.

Reprodukcje jej obrazów uka-
zywały się w ówczesnej polskiej 
prasie ilustrowanej – np. w „Bie-
siadzie Literackiej”, „Tygodniku 
Illustrowanym”, „Kłosach”.

Jej prace były dobrze oceniane 
przez krytykę. Jak pisał Wojciech 
Gerson, artystka odznaczała się 
„wybornym rysunkiem i wielką 
wytrawnością wykonania”, a także 

„żywością barw i efektu światłocie-
niowego”. Tematyka jej prac to sce-
ny historyczne i rodzajowe, przede 
wszystkim z historii Polski. Jej ob-
raz „Król Łokietek w grocie Ojco-
wa” (1881) znajduje się w Muzeum 
Narodowym w Krakowie. Inne zna-
ne obrazy malarki: „Chrystus uzdra-
wiający niewidomego” (1878), „Mi-
łosierdzie królowej Jadwigi” (1884). 

Pochowana w Porozowie, gdzie 
także znajdował się dwór rodziny 
w Bogudziękach.

I. Jakimowicz, Słownik Artystów Pol-
skich. Warszawa: Ossolineum, 1971; 
Słownik artystów polskich i obcych 
w Polsce działających. Malarze – rzeź-
biarze – graficy, t. 1, Wrocław – War-
szawa – Kraków – Gdańsk 1971, s. 35-
36; Н. Маліноўская-Франке, Забыты 
вернісаж. Творчасць мастакоў 
Гродзеншчыны 1860-х – 1930-х гг., 
Мінск 2012, с. 148.

oPracowała  
eliza anDruszkieWicz

cDn.

maria magDalena anDrzeJkoWicz-buttoWt kochanoWski nad zWłokami urszulki 
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https://pl.wikipedia.org/wiki/Malarstwo
https://pl.wikipedia.org/wiki/Malarstwo
https://pl.wikipedia.org/wiki/Powstanie_styczniowe
https://pl.wikipedia.org/wiki/Powstanie_styczniowe
https://pl.wikipedia.org/wiki/Towarzystwo_Przyjaci%C3%B3%C5%82_Sztuk_Pi%C4%99knych_w_Krakowie
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https://pl.wikipedia.org/wiki/Biesiada_Literacka
https://pl.wikipedia.org/wiki/Tygodnik_Ilustrowany
https://pl.wikipedia.org/wiki/Tygodnik_Ilustrowany
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Dawna rezydencja 
Chreptowiczów na sprzedaż
Chodzi o Szczorsy, 
które władze rejonowe 
w Nowogródku wystawiły 
na sprzedaż. To raczej 
pozostałości kompleksu 
pałacowo-parkowego 
Chreptowiczów 
w Szczorsach, jednego 
z najbardziej wpływowych 
rodów magnackich w XVIII-
XIX ww. 

Za czasów Joachima Litawora 
Chreptowicza, ostatniego kanclerza 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
powstał zespół pałacowo-parkowy 
w stylu klasycystycznym. Nad pro-
jektem pracowali znani architekci 
Giuseppe de Sacco, Carl Spampa-
ni i Jakub Gabriel, a także najlepsi 
włoscy i francuscy mistrzowie.

W XVIII w. w Szczorsach znaj-
dował się jeden z największych 
księgozbiorów w tej części Europy. 
Z biblioteki korzystał m.in. Adam 
Mickiewicz pracując nad poema-
tami „Grażyna” i „Konrad Wallen-
rod”.

Do naszych czasów przetrwały 
sutereny głównego korpusu pała-
cu, skrzydło zachodnie, biblioteka 
i wędzarnia. Rezydencja Chrepto-

wiczów ma status zabytku architek-
tury i ogrodnictwa krajobrazowego 
z II połowy XVIII w. W latach 
2017-2021 rewitalizacją XVIII-
-wiecznego zabytku zajmowała 
się fundacja „Szczorse i Chrepto-
wicze”. W 2018 r. podpisała ona 
umowę o współpracy z Nowo-
gródzkim Rejonowym Komitetem 
Wykonawczym. W 2020 r. funda-
cja wraz z władzami Nowogródka 
oraz gminy Siedlce zdobyła grant 
Unii Europejskiej na rekonstrukcję 
budynku wędzarni na terenie ze-
społu. W czasie swojej działalności 
fundacja wraz z wolontariuszami 
zorganizowała kilka akcji porząd-

kowania terenu: usunięto śmiecie, 
posprzątano budynki i park, wycię-
to zarośla. Także zamówiono kilka 
badań parku i terenu zespołu pała-
cowego. 

19 listopada 2021 r. Sąd Ob-
wodowy w Grodnie wydał po-
stanowienie o likwidacji fundacji 
„Szczorse i Chreptowicze”. Od 
tego czasu wszystkie budynki za-
bytku stoją opuszczone. 

Obiekt wystawiono za sumę 184 
tys. rubli białoruskich. Ponieważ 
jest to zabytek, są pewne warun-
ki sprzedaży, które będzie musiał 
spełnić nabywca. 

maria rotkieWicz

Pozostałości Po Majątku chrePtowiczów w szczorsach

Miasto św. Walentego w Polsce
Nieduże miasto 
w województwie śląskim 
– Bieruń, zamieszkiwane 
przez niespełna 20 tys. 
osób, pochwalić się może 
wyjątkową tradycją, związaną 
z patronem miejscowości – 
św. Walentym.

W Bieruniu znajduje się rzym-
skokatolickie sanktuarium św. Wa-
lentego. Co roku 14 lutego odbywa 

się tam odpust, na który przyjeż-
dżają tłumy z okolicznych miej-
scowości. Ma on dość długą trady-
cję. Ludzie przyjeżdżają po to, aby 
prosić o potrzebne łaski i opiekę 
Świętego w miłości. Po wszystkich 
Mszach świętych, odprawianych 
w walentynki, wierni przecho-
dzą dookoła ołtarza na kolanach. 
W wyjątkowym walentynkowym 
obrzędzie zawsze udział biorą tłu-

my wiernych.
Pierwsza historyczna wzmian-

ka o kościele pochodzi z 1628 r., 
powstawał najprawdopodobniej 
w latach 1623-1626. Największy 
rozkwit miejsce to przeżywało w la-
tach 1677-1680, wtedy rozkwitł tu 
kult św. Walentego. Świątynia po-
siada relikwie św. Walentego, któ-
rych autentyczność potwierdzają 
dokumenty. 
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